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opłacie pocztowej. — Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. 
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Prenumeratę przyjmują: 
Administracya „CZASU“ w Kirakowie i nzody pocztowe. Miejscowa prenumeratę księgarnia 
S. A, Krzyżanowskiego, handel Z, Skalskiego w Sukiennicach, biuro dzienników i ogłoszeń Ignacego Herza 
plac Maryacki 1. 9, handel Bajera przy ul. Grodzkiej, trafika Kuklińskiego w. Sukiennicach, główna trafika 
róg Rynku i ulicy św. Jana. — Ogłoszenia (za przyjmuje się za opłatą od miejsca wiersza 
drobnym drukiem (petit.) za pierwszy raz 10 cent., za każdy następny po 5 cent. Nadesłane (na 
3 stronie) od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 cent. za każdy raz. — głoszenia i pre- 
mumeratę przyjmują: we Lwowie Biuro dzienników ulica Karola Ludwika l; 9; w Paryzu 
wyłącznie p. Adam, Rue des Saints-Póres 81, (prenumeratę p. W. Raczkowski, Conrbevoi pod Paryżem, 
Rue du Chemin de fer 44); w WWiedmim pp. Haasenstein % Vogler (także. w Hamburgu, Frankfurcie 


nachium i Norymberdze), H. Schalek, M. Dukes, J. Danneberg, A. Herndl, M. Stern, (tylko prenumeratę 
pp. H. Goldschmidt & Ć.): w Frankfurcie m. M. G. K. Daube & C. W Warszawie przyjmują 
ogłoszenia pp. Reichman i Frendlęr, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej. 


Rocznik XLII. 


n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, R. Moses (także w Berlinie, Hamburgu, Mo- : 


Przegląd Polityczny. 


= 


Kraków 12 kwietnia. 


Dzisiaj zostanie odroczoną Izba poselska. Uchwali 
ona zapewne cały preliminarz ministerstwa handlu. 
Rekonstrukcya gabinetu węgierskiego dokonaną 
już została wczoraj urzędownie. Odnośne pisma 
odręczne Naij. Pana ogłosił węgierski dziennik 
urzędowy. Tisza został uwolniony od prowizory- 
„cznegóo kierownictwa ministerstwem skarbu, hr. 
Szechenyi uwolniony od obowiązków ministra han- 
dlu, przyczem Cesarz wyraził mu zupełne uznanie 
za jego wierną i gorliwą służbę, wreszcie Fabiny 
po przyjętej już dawniej dymisyi uwolniony “od 
dalszego prowizorycznego kierownictwa ageadami 
ministerstwa sprawiedliwości. Równocześnie ogło- 
- sił dziennik urzędowy nominacyę hr. Szaparego 
ministrem handlu, p. Wekerle ministrem skarbu 
i prof. Szilagyi' ego ministrem sprawiedliwości. — 
Nowi ministrowie złożyli wczoraj przysięgę do rąk 
Cesarza; w akcie tym interweniował Tisza, a for- 
mułę przysięgi odezytywał sekretarz stanu Tarko- 
wiez. Obecny tedy skład całego gabinetu węgier: 
skiego jest następujący: Tisza, sprezydyum; Ba- 
rosz, sprawy wewnętrzne (prowizorycznie) i ro- 
boty publiczne; Fejervary, obrona krajowa; Csaky, 
oświata; Szapary, handel; Wekerle, finanse; Szi- 
lagyi, sprawiedliwość ; ministrem dworu cesarskie- 
go pozostaje Orczy, a ministrem dla Kroacyi i 
Slawonii Bedekowicz. Nowi ministrowie byli już 
wczoraj obecni na posiedzeniu Izby, gdzie im skła- 
dano powinszowania. Na posiedzeniu tem zapo- 
wiedział Tisza, iż jutro odroczy się Izba i zbierze 
się ponownie 27 b. m. 


W Rumunii powierzył król, po rozbiciu się kom- 
binacyi Florescu Carp-Rosetti, utworzenie nowego 
gabinetu p. Catargiu oraz zatwierdził już podaną 
sobie listę: Catargiu, prezesem gabinetu i mini- 
strem spraw wewnętrznych ; Lahowary ministrem 
spraw zewnętrznych; Manu ministrem wojny; Ver- 
nescu finansów; Gherrasu sprawiedliwości; Pan- 
cescu domen; Boerescu spraw duchownych. Nowe 
ministerstwo miało się niebawem przedstawić 
Izbie. 

Utrzymują, że chociaż ministerstwo składa się 
przeważnie z żywiołów konserwatywnych, grawi- 
tujących ku Rosyi, polityka zagraniczna nie ule- 
gnie żadnej zmianie. W kołach dyplomatycznych 
obudza w tej mięrze p. Lahovary dostateczne zau- 
fanie. 


W Reichsanzeigerze ogłasza Herrfurth zniesie- 
nie zakazu dalszego wychodzenia Volks Ztg przez 
komisyvę rzeszy. Pismo to wychodzić nadal będzie; 
redaktorem odpowiedzialaym pozostaje Melwing. 
Motywa zniesienia zakazu opierają się głównie na 
tem, że Volks Ztg za pismo socyalno-demokraty- 
czne nie można było poczytać. 

To samo pismo urzędowe ogłasza też przyby- 
cie nowego ministra wojny Verdy du Vernois ze 
Strassburga do Berlina. 

Przed odroczeniem odrzucił jeszcze we środę 
sejm pruski wniosek Szlezwiczan półnoenych, aby 
w szkole szczególnie w nauce religii zatrzymać ję- 
zyk duński. Za wnioskiem głosowali Duńczycy, 
centrum i Polacy. i i 

Obecna w Berlinie cesarzowa Fryderykowa przyj- 
mowała wczoraj prezydyum parlamentu. 

Kreuz Ztg pisze, że robotnicy wiejscy obawiają 
się, jak to już przepowiadał Mirbach, nowej u- 
stawy względem ubezpieczenia robotników, która 
i do nich teraz rozciągniętą została, utrzymując, 
że jeśli dotąd na starość dokuczyła temu i owemu 
bieda, to skutkiem ciężarów, jakie im nowa na- 
kłada ustawa, wszyscy całe życie biedę cierpieć 
będą. z 

Pogłosce jakoby miejsce wielkiego marszałka 
dworu, które dotad Liebenau zajmował, „miał 0- 
trzymać ks. Radoliński, zaprzecza Post i utrzy- 
muje, że hr. Hochberg zajmie to miejsce. 


svńskie przybiorą. +W dzienniku: Fanfulla radzi 


trzymać i klimat zdrowszy, ale opuścić za to 


= 


Freisinnige Ztg wspominała żartobliwie o no- 
wych zamiarach „zbierania składek na biednego 


milionera.* Ks. Bismark czuł się tem dotkniętym 


i wytoczył proces o obrazę. Sąd uznał wprawdzie, 
że słowa ściągać się mogą do ks. Bismarka, nie 
dostrzegł w nich jednak żadnej obrazy. 


Większa część dzienników włoskich zgadza się 
w doniesieniu, że w ministerstwie przeważyło 
zdanie umiarkowane i zamiast skorzystania z ła- 
twości zabrania teraz Asmary i Kerenu, postano- 
wiono odczekać dalszych wypadków i postąpić po- 
dług charakteru, jaki wewnętrzne stosvnki abi- 


Fazzari, aby zająć Asmarę, gdzie się łatwiej 
sawę, powierzając ją obronie Egipcyan. 


W senacie francuskim namyśla się prawica nad 
tem, jakie stanowisko ma zająć w sprawie procesu. 

W procesie samym wyjść musi przedewszyst- 
stkiem zapozew, a gdyby się Bvulanger, po wrę- 
czeniu go w dotychezasowem mieszkaniu jego, 
nie stawił, upłynąć będą musiały dwa miesiące, 
nim wyrok zaoczny będzię mógł zapaść. Senat 
odbędzie więc zapewne tylko dwa posiedzenia: 
dzisiejsze, na którem ma być wybrana komisya 
śledeża i drugie, na którem wyrok zapadnie. Do 


komisyi śledczej wejdą przedewszystkiem Cazat, 


Lenoel i Demule. Pragną też wciągnąć do niej 
członków prawicy, którzy jednak dotąd wahają 
się przyjąć wyboru.  Boulanżysta Naquet miał 
wziąć udział w dzisiejszej dyskusyi zebranego se- 
natu. 

W Paryżu spodziewają się, że ze względu na 
ciągłe narady, jakie się u Boulangera odbywają, 


rząd belgijski nie ścierpi długo pobytu jego w Bel- 


gii, i każe jednocześnie i Rochefortowi wyjechać. 
Michelin opuścił Boulavgera i chce założyć no- 
wy komitet rewizyjny czysto-republikański. 


Z dobrego źródła otrzymujemy w dalszym cią- 
gu następujący artykuł: 

Kompromis wyborczy, ofiarowany szlachcie nie- 
mieckiej przez szlachtę czeską, dopiero po świę- 
tach Wielkanocnych stanie się przedmiotem roz- 
praw stanowczych. N. Fr. Presse przed tygodniem 
w artykule niezwykle namiętnym potępiła samą 
myśl o kompromisie, piętnując ją jako zdradę sta- 
nu przeciw opozycji. Przeczytawszy ów. artykuł, 
mieliśmy wrażenie, że albo .N. Fr. Presse nie 
wie, co się dzieje i przygotowuje za kulisami, 
albo nie chce wiedzieć o tem, jako niechętna i 
przeciwna kompromisowi. Ponieważ atoli napaści 
te więcej się nie powtórzyły, a nawet dziennik 
wspomniony w formie kilku korespondencyj z Pra- 
gi dość łagodnych dokonał pewnego odwrotu, przy- 
puścić raczej należy, że monitor stronnietwa wier- 
nokonstytucyjnego wyjątkowo nie był dobrze po 
informowanym i otrzymał następnie polecenie, aby 
się zbyt daleko nie angażował w zaciekłej opo- 
zycyi przeciw kompromisowi. Kiedy przed kilko 
ma miesiącami jeden z przywódców szlachty nie- 
mieckiej w Czechach ks. Clary po dwakroć w for- 
mie listów otwartych odezwał się z myślą po- 
jednawczą, był to głos pojedynczej, lubo społecznie 
wysoko położunej osobistości, który wówczas ni- 
gdzie nie znalazł odgłosu, więc N. Fr. Presse 
z łatwością mogła spełnić rolę pogrzebania tej 
idei. Dziś rzeczy nieco inaczej stanęły. Nietylko 
że myśl kompromisu nie wyszła ze strony jednej 
tylko osoby, lecz ze strony całej szlachty czeskiej, 
która niejako urzędową drogą zgłosiła się do 
szlachty niemieckiej, ale nadto poruszenie tej myśli 
poprzedziły wypadki i epizody w podobnym du- 
chu, jak to wykazaliśmy w listach poprzednich. 
A tem samem nie mamy tu do czynienia z od- 
osobnionym objawem, lecz z jednym z objawów, 
który należy osądzić w związku z innemi. 

Obawa Neue fr. Presse, jakoby szlachta niemie- 
cka miała lub mieć mogła zamiar pogodzenia się 
z szlachtą czeską bez wiedzy całej opozycyi nie 
mieckiej w Czechach, była zupełnie bezzasadua. 


Szlachta niemiecka, podając Tękę do pracy podo- 


bnej, dokonałaby zdrady przeciw własnym ziom- 


kom, i to zdrady bezskutecznej, bezowocenej i do 
celu mieprowadzącej. Kompromis toczyć się tylko 
może na podstawie i l 
łej opozycyi niemieckiej do sejmu, który się ze- 


pod warunkiem wejścią ca- 


brać ma po nowych wyborach. Albo wejdą wszy- 
scy do sejmu, albo nikt z opozycyi, a jeżeli 
wszyscy wejdą, to tylko po to, aby dalej praco- 
wać celem osiągnięcia stałego kompromisu. Wej- 


ście 15tu lub 20-tu reprezentantów niemieckiej 


szlachty do Sejmu, osłabiłoby wprawdzie sytua- 
cyę opozycyi niemieckiej, ale w niczemby nie zdo- 


łało zresztą zmienić nąprężonego stanu rzeczy 


Czechach. A jak zapewniają, rokowania nie 
Mają się tylko toczyć o podział mandatów z wię- 
kszej posiadłości do Sejmu, ale także o kompro- 
mis przy wyborach do delegacyi, z której dotąd 
Niemcy czescy sami się wykluczali, wzbraniając 
się układać z Czechami o kilka miejsc, gdy prze- 
ciwnie Czesi z Morawy co rok wchodzą do dele- 


gacyi na podstawie kompromisu z Niemcami mo- 


rawskimi. Uważalibyśmy to za wielki postęp, za 


symptom znaczący, gdyby już tego roku przy wy- 


borach do delegacyi Niemcy czescy zechcieli się 
porozumieć z Czechami. Ewentnalność ta nie jest 
wykluczoną, dlatego w każdym razie dobrze bę- 
dzie, jeśli wybóry do delegacyi odbędą się do- 
piero po świętach wielkanocnych. Wszystko to za- 
wisło od obrotu, jaki wezmą konferencye w o 


statnich dniach b. m. między szlachtą niemiecką 


a czeską. 
e szlachta niemięcka nie będzie działała na 
własną rękę bez porozumienia się z resztą opo- 


zycyi czesko-niemieckiej, nietylko wiemy  sto- 
sownie do niemylnych informacyj politycznych, 
ale ze względu na precędens historyczny. Kiedy 


w r. 1870 ówczesny prezes gabinetu hr. Potocki 


popełnił błąd taktyczny, że sam pojechał do Pra- 
gi układać się z przywódcami czeskimi, niepewny 
s|z góry sukcesu, wtenczas czeska szlachta, która 
aż do owej chwili stała na uboczu, połączyła się 


wyraźnie i jawnie z deklarątorami i przez to 
wzmocniła w sposób znakomity opozycyę czeską, 
i to tak dalece, że w poczucin swej siły myślała, 
że może postawić żądania najbardziej wygórowa- 


ne, które atoli hr. Potocki, jako niezgodne z inte- 
resem monarchii, energicznie odrzucił. Otóż szla- 
chta niemiecka, mająca taki przykład przed sobą 
i już połączona z resztą opozycyi czesko - niemie- 
ckiej, nie.wpadnie ze swego stanowiska w błąd 
przeciwny, by podkopać własną pozycyę. 


Jeżeli się zapytacie, jakim będzie rezultat tych 
usiłowań i rokowań, to odpowiemy, że zależy ta- 


kowy naprzód od pytania, cży ks. Karlos“ Auer- 
sperg pierwszorzędną w tej sprawie odegra rolę; 


powtóre, czy rząd się zdecyduje usunąć obecnego 
namiestnika i zastąpić go inną osobistością, bar- 


dziej sympatyczną obu narodowościom. C6 się ty- 
czy ks. Karlosa Auersperga, to wiadomo, że mąż 


ten od czasu kompromisu, jaki zawarł z hr. Taaffe 
w r. 1879, jak groźny i nieubłagany Achilles 
zamknął się w namiocie i tylko otwiera usta, aby 
narzekać na „złamanie wiary i zaufanią* ze stro- 
ny prezesa ministrów, któremu zarzuca, że go 
w pole wywiódł. Po tej osobistości żadną miarą 
spodziewać się nie można jakiegokolwiek kroku 
w poparciu pracy ugodowej. W najlepszym razie 
ks. Karlos. Auersperg wstrzyma się od udziału 
w rokowaniach, cobyśmy już powitali, jako ko- 
rzystne. Ks. Karlos Auersperg, nazwany. „pierw- 


szym magnatem państwa“, ma nietylko zapatry- 


wania wiernokonstytucyjno - centralistyczne a la 
Schmerling, ale cechuje go, jako szefa rodziny 
Auerspergów, zawiść rodowa przeciw Schwarzen 
bergom, a wiadomo, że chcąc zrozumieć spory 
czesko - niemieckie, nie należy zapominać nigdy 
o walce między domami Auerspergów i Schwar- 
zenbergów w Czechach. 

Z wyjątkiem budżetu, który tego roku niezwy- 
kłą wywołał gadatliwość ze wszystkich stron i 
który jeszcze po świętach przez parę posiedzeń 
zajmię Izbę, udało się i uda się przeprowadzić 


najważniejsze ustawy, do których rząd przywią- 


zuje wielką wagę, jakoto: ustawę wojskową, 
ustawę o kolei Jasło-Rzeszowskiej, ustawę o re- 
krutach, ustawę propinacyjną i t. d. Co do osta- 
tniej to prawdziwe minęło prawicę niebezpieczeń- 
stwo, że Niemey z powodów taktycznych niechcieli 
skorzystać z występowania posła Gniewosza w tej 
sprawie i dość gładko i spokojnie rozprawiali o 
ustawie propinacyjnej, nie robiąc z niej cause cé- 
lébre, do czego było dość pokusy. 

Głośną stała się sława hr. Andrassego nietylko 
w Austryi, ale i w Niemczech, z powodu jego uwag 
przy rozprawach nad ustawą wojskową. Nordd. 
Allg. Ztg poświęciła tej mowie artykuł nader ser- 
deczny. Przyznajemy, że pochwał tych nie pojmu- 
jemy. Ze były minister spraw zagranicznych, twór- 
ca przymierza z Niemcami, stanął w obronie tego 
przymierza i wystąpił energicznie przeciw idyo- 
tycznej myśli rozdziału armii austryacko - węgier- 
skiej, to jest rzeczą tak samo przez się zrozumiałą, 
że tylko w „państwie nieprawdopodobieństw* po- 
dobny objaw mógł wywołać zdziwienie i oklaski. 
Nietylko Sejm węgierski, ale i Rada państwa we 
Wiedniu posiada takich szaleńców, jak p. Tiirk, 
ale odparcie ich mów ze strony poważnej jest obo- 
wiązkiem, nie zaś zasługą. 


A ERO RE a. O 


KORESPONDENCYA „CZASU“. 


Lwów 11 kwietnia. 


A obozu ruskiego. — Prawda i kwestya kompromisu Di- 

a z Czerwoną Rusią w sprawie wyborów. — Dotychcza- 

sowa działalność posłów ruskich i przyczyna niepowodzeń 

ruskich kandydatur. — Tendencye Prawdy. — Ruś Ozer- 
wona o przyszłych wyboracn). 


(?) Wychodzące od niedawna we Lwowie ru- 
skie, ukrainofilskie czasopismo miesięczne p. t. 
Prawda, napisało niedawno wielką rzeczywiście 
prawdę. Oto z powodu upadku X. Siczyńskiego 
przy wyborze do Rady państwa, a wobec zbliża- 
jących się wyborów do Sejmu, zwróciło uwagę na 
główny powód niepowodzenia ruskich kandyda- 
tów. Z głębszem zrozumieniem rzeczy Prawda 
czyni tu zarzut organizatorom ruskich agitacyj wy- 
borczych, którzy najczęściej popierają ludzi, po- 
wszechnie z nie najlepszej strony znanych na are- 
nie parlamentarnej. Są to najczęściej zagorzaley, 
opozycyoniści quand mćme, którzy z mandatu swe- 
go korzystają na to tylko, aby wiecznie jedne i 
te same zażalenia powtarzać. ‘len, kto jedno i to 
samo ustawicznie powtarza, narazić się musi na 
to, że go wkrótce słuchać przestaną; ten, kto wie- 
czyście się skarży, współczucia w końcu nie obu- 
dzi, a kto bez należytego zbadania skargi przed- 
stawia, z których część znaczna okaże się bez- 
podstawną, musi stracić wiarę i posłuch. Jeżeli 
nie słowa, to znaczenie było takie artykułu Pra- 
wdy, napisanego głównie w tym celu, aby wska- 
zać Rusinom, że oni sami po większej części są 
winni własnym niepowodzeniom. Trudno bowiem 
żądać, aby cały ogół biernie przyjmował takich 
kandydatów, w których poselskim programie nie- 
ma żadnej pozytywnej pracy, lecz bezwzględna 
opozycya, lub takich, których kandydatura. wyni- 
kła z kompromisu ukrainofilskiego stronnictwa ze 
stronnictwem „russkich ludzi“. Na te kompromi- 
tujące kompromisa zwraca Prawda także uwagę, 
widząc w nich jedną z głównych przyczyn niepo- 
wodzeń wyborczych. I nie myli się w tem wcale. 
Kompromisa takie są przedewszystkiem dowodem 
słabości. Jeżeli Diło z taką emfazą mówi nieraz 
o „olbrzymie“ ruskim, to dlaczegóź wobec wybo- 
rów nie waha się przystępować do sojuszu z tymi, 
których tendencye wrogie są wszystkiemu, co się 
Ukrainą zowie? Powtóre kompromis taki świad- 
czy, iż tak na pozór dyametralnie sobie przeciwne 
tendencye, jak ukrainofilskie i „russkie*, których 
sprzeczności tak jaskrawo zwykle w obu odno- 
śnych organach są zaznaczane, nie muszą być 
wszakże zbyt silnie ugruntowanemi w umysłach 
ich galicyjskich przedstąwicieli, skoro to im nie 


Kraseńka. 


Wowella z życia ludu. 


——— ZJ n 


(5) 
(Ciąg dalszy). 


Płaczącego Andrusia obtarła chustą z kaszy, 
błota i łez, któremi się. umazał, wetknęła mu 
w rękę obwarzanek z solą, uspokoiła. Feśce dała 
parę szturkańców w bok za to, że bydlęta ryczały, 
a Andruśko wrzeszezał, ale zaraz potem pogła- 
skała po twarzy, włoski jasne dziewczęcia: ręką 
przygładziła i sama czerwoną chuścinę na główce 
jej uwiązała porządnie. Dała i jej obwarzanek i 
świstawkę z czerwonego cukru. Poklepała Bocza- 
stą i Kraseńkę: „Moje wy! moje!“ — Ucichły też 
zaraz; poznały gospodynię. — Pobiegła potem do 
«chałupy. W chałupie świeczka przed Bogarodzicą 
ze szczętem się wypaliła i jeszcze skapała aż na 
ławę i na ziemię — izba niezamieciona, na przy- 
piecku wygasł ogień, a dziadek zsunął się z za- 
piecka, fasolę nałuszczoną z przetaka rozsypał i 
siedzi starowina bezradny na ziemi, bo mu nogi 
od przednowku po kolana opuchły i chodzić nie 

ają. 

Stary tylko postękuje: 

— Oj, Motruniu! Motruniu! Coście się tak za- 
bawili? Myślał ja, że tu bez was pomrę. 

Posadziła dziadusia na ławie, obtuliła go wła- 
snym kożuchem, izbę zamiotła, ognisko roznieciła. 

Teraz kiedy zdjęła i wielką kraciastą chustę i 
kożuch stary, ubrana w siną dymową spódnicę i 
koszulę, gdy krząta się po izbie, w całej pełni 
'zajaśniała jej. uroda. Istna to Juno słowiańska, 
wysoka, rosła, o wspaniałych kształtach. — Nos 
prosty, mały, usta szerokie, lecz pełne i świeże, 


|zamiała wszystko i chciała powiedzieć: 


z poza których w uśmiechu widać szereg białych, 
zdrowych zębów, lice śniade a rumiane, brew 
ćzarna, a nad nią chustka jaskrawa „turecka“ 
w węzeł zgrabnie zawiązana, a przy uszach ezar- 
ne, zwinięte na sposób przędziwa włosy, które 
zwyczaj tylko w tej formie mołodyciom nosić po- 
zwala. Zdrowie tryska z oblicza, z ciała tej ko 
biety, każdy jej ruch wyraża siłę i zręczność, pe- 
wny, śmiały i powabny, mógłby artyście służyć 
za wzór naturalnej prostoty i wdzięku. Jasność ja- 
kaś bije od Motry, weszła z nią do chałupy i od- 
biła się na twarzach dzieci i dziadusia, na ścia- 
nach i obrazach. Oczy jej mocniej błyszczą niż 
tam świeczka przed obrazem Przeczystej Świeżo 
zapalona. Robota w jej ręku pali się, jak to mó- 
wią — uwinęła się z miotłą: raz, dwa i chałupa 
zamieciona, wzięła ścierkę do rąk i wszystko aż 
błyszczy od czystości. Na kominie jasny ogień 
bucha, jedlina trzeszczy i pryska, woda w garn- 
ku szypi, a Motra cos opowiada dziadkowi, dzia- 
duś się śmieje, dzieci się śmieją i ona z niemi 
także. Wesoło im jak w niebie. 
Czują snać wszyscy, że choćby ich w chacie 
było jeszcze raz tyle i starych niemocnych i dro- 
bnych niemowląt, to moe, wola, siła tej kobiety 
jednej starczą, by ich wyżywić i ogrząć, a du- 
szę rozweselić. hd 
Chwyciła małego Andruska na ręce, wycałowała 


D . 


[go tak, że malec poczerwieniał na szyi i buzi a chi- 


| 


chotał srebrnym śmieszkiem, aż mu łezki z czarnych 
wybiegły oczu! Chichotał, — Potem z dzieckiem 
na ręku pobiegła do stajenki, oczyściła żłóbek, 
z przyniesionego kosza nasypała liści z kapusty 
iłop ziemniaczanych. Kraseńka na nią się ogląda, 
a tak patrzy dużemi, okrągłemi oczyma, jakby ro- 
„Bóg za 
płać wam Motro*, ; 

Zamiotła podwórko, na które śniegu nocą na- 


wiało, czyste garnki z czarnej gliny już schną 
do słońca na płocie — jeszcze wyniosła bydlętom 
ciepłej serwatki, sama napoiła Boczastą. 

I znowu wraca do chałupy. — Odstawiła dymiący 
garnek od ognia, pełną misę gorącej strawy po- 
stawiła przed dziadkiem i zaprasza by jadł. Tak 
jej w sercu radośnie, tak jej dobrze na świecie, 
radaby każdemu dogodzić. Pogłaskała dziadka 
po siwej głowie, chleb mu podsunęła, samą wiel- 
ką ośródkę — sama parę łyżek ledwie do ust po- 
niosła karmiąc Andruszka, który wciąż otwiera 
różowy pyszczek i wyciąga go do łyżki. 

— Bóg wam zapłać Motruniu ! — szepce stary — 
z wami toby i na tamten świat żal iść nie było. 

SE 5 * 

Stuknęła żelazna klamka, skrzypnęły drzwi na 
ciężkich zawiasach — do izby wszedł Andruch. — 
Stanął przy drzwiach, rozglądnął się po chałupie, 
drzwi za sobą nie zamknął i już od progu mru 
knął: — jisty! 

Motra mu się uśmiechnęła, zabłysły jej czarne 
oczy, gdy się spotkały z jego siwemi oczyma. 

Ale wnet sposępniała — ciche westchnienie 
poruszyło jej pierś szeroką, rękawem od koszuli 
oczy otarła, bo jakby jej cos nagle światło zmro- 
czyło — może łza, 

Andruch postąpił parę kroków naprzód, chwie- 
jąc się — sina czapka spadła mu aż na ucho, 
rzemienny pas zsunął się, kożuch, koszula na nim 
rozchrestane, zbryzgane błotem — i patrzy z po- 
de łba. Siwe oczy palą się wewnętrzną gorączką, 
ciskają płomienie. Postępuje to w prawo, to w le- 
wo, dojść do ławy nie może i z uporem tylko po- 
wtarza swoje: jeść! jeść! — 

Motruna wie, co to znaczy. Siedzi przy kądzieli, 
założyła ręce pod piersiami, patrzy — i nawet 
się nie trapi, 


— Et, co tam! — myśli — dobrze, że przy- 
szedł. Zawsze taki weselej, kiedy chłop doma. — 
Rada mu zawsze, czy on taki, czy siaki! Już ją 
tak coś opętało dla tego chłopa. Taki już dopust 
Boży! — Smiać się jej chce, gdy widzi, jak on 
się chwieje, do ławy dojść nie może, niby to dzie- 
cko małe i ot całkiem, jak ten maluśki Andru- 
szko, powtarza raz po raz swoje: jeść! jeść! — 

Motra czuje niepohamowaną. ochotę do śmiechu, 
aż ją to łaskocze w gardle, w piersiach, aż ją 
ciągnie. 

Taka silna, zdrowa i czysta ma pobłażanie 
w duszy dla strasznej namiętności męża — zre- 
sztą uważa. to za dopust Boży. — Wybuchnęłaby 
szerokim, głośnym śmiechem, ażby się tarzała po 
ławie, gdy widzi, jak ten wielki chłop, zdjąwszy 
czapkę z głowy, pluje w nią raz po raz i mru- 
czy: — Masz Abramko! Masz Ryfko! To ryński! 
to ryński! I to ryński! Masz Abramko! To ryń- 
ski i to ryhski — a to setka! 

Co plunie to rachuje. — Motra aż się dusi; 
tylko wstyd jej dziadusia i dzieci, którzy z prze- 
strachu patrzą na Andrucha; więc się nie śmieje, 
tylko niby chmurzy. 

Andruch zbliża się do niej, zataczając, uśmie- 
cha się mdłym uśmiechem pijanego, wlepia w nią 
błędne, nieprzytomne oczy, chce ją objąć wpół, 
ustami sięga do jej ust czerwonych, jak koral. 

Ale teraz Motruna odpycha go nagle i to tak 
gwałtownie, że aż pod drzwi się zatoczył. 

— ldź! ty, bydlaku! — woła i twarz ociera 
' rękawem. 5 

Teraz także złości ona nie ma na Andrucha, 
ino sama nie wie czemu; ale taka już u niej na- 
tura, że nie lubi, gdy on pijany chce ją całować. 
Wtedy zawsze, jakby ją coś nagle odirąciło od 
tego lubego Andrusia, którego oczy działają na 
nią jednak magnetycznię. 


przeszkadza do „bratniego* sojuszu, gdy idzie o 
wybór takich osobistości, jak pp. Siczyński, Anto- 
niewicz itp. A wreszcie zastanowićby się warto, 
jaką korzyść przynieśli ci panowie obozowi ru- 
skiemu swoją parlamentarną działalnością? Nie- 
jednokrotnie czytaliśmy tak w Dile, jak w Czer- 
wonej Rusi skargi na bezpłodność tej działalno- 
ści. Dość niezręczna taktyka powoduje te pisma 
do zwalania całej za to winy na większość sej- 
mową, na Polaków, — ale argumenta te utrzymać 
się nie dadzą, podobnie jak wobec niezbitych cyfr 
posła Sawczyńskiego nie dały się utrzymać wy- 
wody deput. Kowaiskiego i zarzuty, jakoby Sejm 
z zasady odmawiał poparcia wszelkim instytucyom 
ruskim. Na widowni parlamentarnej widzimy co 
roku mniej więcej te same usobistości Rusinów i 
co roku słyszymy jedno i to samo, tak że na pe- 
wno już dziś przewidzieć można, co powie w da- 
nym razie X. Siczyński, p. Antoniewicz lub p. Ro- 
mańczuk. Że główną przyczyną bezpłodności dzia- 
łania posłów ruskich należy przypisać takiemu 
bezwzględnie opozycyjnemu ich programowi, to 
nie ulega żadnej wątpliwości. 

Wspomniałem powyżej o Prawdzie, czasopiśmie 
ukrainofilskiem. O tendencyach pisma tego, z trzech 
zeszytów, jakie wyszły w r. b. pod redakcyą Jana 


Stronskiego, trudno cokolwiek stanowczego powie- 
dzieć. Odznacza się czystym, prawdziwie ruskim 


językiem, poprawną pisownią i pewną starannością 
w doborze artykułów, które może.aż do zbytku 
przejęte są duchem Szewczenki. Naród, który ma 
pretensyę do samodzielnego życia, nie może stać 
na miejscu i opierać się ciągle na zasądach nieco 
rozbujałej poetyckiej głowy, choćby nawet najge- 
nialniejszej. Głównym błędem całego ukraińskiego 
stronnictwa jest właśnie to, że ono poezyę Szew- 
czenki uważa za ewangelię politycznego i społe- 
cznego życia. Doprowadziło to wielu z tego stron- 
nietwa ludzi do smutnych rezultatów i zboczeń. 
W stosunku do Polaków, Prawda skrzętnie za- 
znacza swoje separatystyczne uczucia, jakkolwiek 
w osądzeniu spraw bieżących, a zwłaszcza prze- 
szłości, zdobywa się na opinię bezstronną. W jej 


artykułach nie czuć jadu — a to już wiele znaczy. 


Zdanie to podaję jeszcze z pewnem zastrzeżeniem, 
bo, powtarzam, z trzech zeszytów niepodobna je- 
szcze sądzić stanowczo o teńdencyi pisma. 

Ruś Czerwona zamieściła wczoraj artykuł p. t.: 


„W sprawie sejmowych wyborów“. Artykuł bar-  - 


dzo długi, w którym jest najprzód mowa o cen- 
tralnym komitecie, jego składzie i działaniu. Zda- 
niem organu p. Markowa, centralny komitet do- 
póty nie będzie wśród wyborców budził zaufania, 
dopóki nie będzie rzeczywiście „russkim* i daje 
do zrozumienia, że dotychczas należeli doń „de- 
nuncyanci*, „Kainy*, którzy ulegali „wskazów- 
kom* i kompromitowali „russką* sprawę. Autor 
artykułu zgadza się nawet, aby do komitetu we- 
szli „russcy', piszący się przez jedno 8, t. j. u- 


krainofile, byleby owymi „Kainami* nie byli. Jest: 


to więc niejako zaproszenie do kompromisu. Prze- 
dewszystkiem zaś, powiada Ruś Czerwona, powinni 
zastanowić się „patryoci* nasi tak we Lwowie, 
jak na prowincyi, czy nie lepiej, aby Rusini zu- 
pełnie się cofnęli od wyborów? I zaraz stawia 
warunki. Rząd powinien dać „zupełną gwarancyę*, 
że wybory odbędą się swobodnie, bez „oficyalnej 


agitacyi 1 presyi*. Namiestnik ma przytem „za-. 


ręczyć* komitetowi, że każdemu urzędnikowi lub 
naczelnikowi gminy, na którego podana będzie 
imienna skarga o nadużycie władzy przy wybo- 
rach, będzie wytoczoną dyscyplinarka i że do 
skończenia jej zosianie suspendowany... 

"Koniec artykułu jest niespodziewany. Autor, 
który na wstępie stawiął jeszcze warunki i chciał 
się zastanawiać nad kwestyą usunięcia się od wy- 
borów, tak się rozochocił, że w końcu stanowczo 
oświadcza, iż wobec obecnego sposobu przepro- 
wądzania wyborów i dotychczasowych „sukcesów“ 
posłów „russkich*, Rusini (oczywiście tylko z o- 
bozu p. Markowa) usuną się od wyborów na tak 
długo, dopóki 1) nie będą uchylone policyjne u- 
stawy (jakie?) które dają rządowym organom au- 
tokratyczną władzę przy wyborach; 2) dopóki 


— I to ryński — mruczy znowu Andruch i pluje 
w czapkę. 

Zatoczył się na ławę, przylgnął do ściany i niby 
śpi. Nastała chwilowo cisza w chałupie. Motra 
siądła i przędzie, dzieci tulą się do jej kolan, trzy- 
mając się rączkami matczynej spodnicy. 

Nie wytrwało i kwadransa, Andruch się zbudził, 
przeciągnął, wrzasnął parę razy straszliwie, chwy- 
tając rękami za piersi i gardło, jakby go tam du- 
siło. Przestraszone dzieci przytuliły się mocniej 
do matki. Rozpiął koszulę, zrzucił kamizelkę i zno- 
wu krzyknął ze złością na Motrę: Bodaj cię... 
Jeść! jeść! 

Postawiła przed nim miskę z jadłem. Zjadł je- 
dnę łyżkę i splunął. Odsunął miskę i woła znów: 
Babo! horiwki! araku! horiwki! 

Motra siędzi na ławie i przędzie.. Teraz to czuje, 
że ją złość brać poczyna; ręce jej drżą, przędzi- 
wo rwie się w palcach. Nieraz tak było, że aby 
uciszyć Andrucha i jego złości uniknąć, sama mu 
przynosiła z karczmy araku. Sam paroch jednak 
jej powiedział, że źle robi, i ludzie się z niej na- 
śmiewają, gdy ją zobaczą, jak wraca z karczmy, 
ukrywając flaszkę pod fartuchem, przytem żal jej 
pieniędzy, tak ciężko zapracowanych, z których 
po zakupieniu soli w mieście i paszy u Szmula, 
zostało tylko piętnaście krajcarów. 


Złość niezwykła u niej wstrząsa dziś jej ner- 


wami, samą nie wie, co się z nią dzieje; krew 
uderża jej do twarzy, pulsuje gwałtownie w skro- 
niach i myśli, że od dzisiaj, żeby tam nie wiem 
co, to ona Andruchowi wódki nie przyniesie. 
— Niech ją bije! niech katuje! niech morduje! 
Albo to u niej pierwszyzna? 
WALERYA SOLECKA, 


(Dokończenie nastąpi). 


nne Ry REY QI 10 DZ, 


Galicya nie będzie podzieloną na „russką* i „ma- 
zurską* część (bagatela!); 3) dopóki nie będą 
wprowadzone bezpośrednie wybory z powszęchnem 
prawem głosowania. .. 

Zdaje się, że wobec takich warunków, z któ- 
rymi polemizować uważam za rzecz zupełnie zby- 
teczną, zwolennicy p. Markowa będą musieli długo 
czekać na spełnienie swych życzeń, z drugiej zaś 
strony wątpić należy, czy Diło zgodzi się także 
na proponowaną abstynencyę. 


nie dozwolono gronu fabrykantów wydawać t. zw. 
czarnej księgi. Ministerstwo orzekło, że podawa- 
nie do wiadomości złych płatników i niepunktual- 
nych odbiorców nie jest przekroczeniem ustawy 
o stowarzyszeniach. . 

W formie pogłoski z Jass krążyła tu dziś przed 
południem wiadomość, że pociąg carski wraz z całą 
carską rodziną wyleciał w powietrze. Dotychczas 
wiadomości tej skontrolować nie można. W każ- 
dym razie panika w tutejszych sferach finanso- 
wych dziś rano była bardzo wielka. 

W. Tagblatt donosi z Bukaresztu, iż na cara do- 
konano świeżo nowy zamach i że jest ciężko ran- 
ny. Sprawcą ma być oficer gwardyi. 

Z Buda-Pesztu donoszą: 

Izba posłów uchwaliła wydanie Rohonczyego, 
który miał poprzednio nader sensacyjną mowę. Opo- 
wiadał mianowicie, że pewnego razu przed 8 laty 
w sprawie osobiście go dotyczącej, miał powód za- 
rzucić Tiszy brak charakteru i w największym 


P. Minister sprawiedliwości mianował kandy- 
data notaryalnego, Bronisława Peszkowskiego 
" w Wiśniczu, notaryuszem w Skawinie. 


Rada państwa. 


Na wczorajszem posiedzeniu obradowała Izba 
poselska nad wnioskiem ks. Liechtensteina wzglę- 
dem udziału Austryi w międzynarodowej konfe- 
rencyi dla uregulowania ustawodawstwa o ochro- 
_ nie robotników. 

Ks. Liechtenstein uzasadnił krótko swój wnio- 
sek, poczem oświadczył deput. Birnreither, iż 
wzięcie udziału w konferencyi rozumie się samo 
przez się, i że nastąpiłoby ono także z pewnością 
bez wniosku Liechtensteina, który ma tylko na 
celu przedstawić partyę konserwatywną, jako przy- 
jaciółkę stanu robotniczego. 

Dep. Fiirnkranz wita ten wniosek z prawdzi 
wem zadowoleniem; dep. Gomperz zauważa, iż 
ks. Liechtenstein był dawniej przeciwnikiem mię- 
dzynarodowego uregulowania kwestyi robotniczej, 
i rzecz szczególna, iż obecnie tak gorliwie za nią 
się ujmuje; dep. Pernerstorfer zaznacza, iż 
trzeba koniecznie wystąpić przeciw szkodliwym 
skutkom przemysłowości; dep. Lueger polemi- 
zuje z Biirnreitherem i dodaje, iż lewica po pro- 
stu rozgniewana dlatego, że jej nie wpadło na 
myśl wystąpić z tym wnioskiem, chociaż ona do- 
skonale zna się na urządzaniu reklamy.. Książę 
Liechtenstein ma w każdym razie zasługę, iż wnio 
sek ten postawił we właściwym czasie, a Izba 
przyjmie go zapewne jednomyślnie. 
` Po zamknięciu dyskusyi przemawiał jako jene- 
ralny mówca dep. Neuwirth. Zwraca on uwagę, 
iż już przed wielu laty dał inicyatywę do między- 
narodowego uregulowania kwestyi robotniczej Wa- 
wrzyniec Stein i że Austrya obok Szwajcaryi i 
Anglii powzięła najenergiczniejsze zarządzenia s0- 
cyalno polityczne. Najgorzej stoją pod tym wzglę- 
dem sprawy w Belgii, bardzo mało zdziałała na 
tem polu Francya, nie nie zrobiły Włochy, a na- 
wet państwo niemieckie w tej sprawie pozostało 
w tyle za Austryą. Już 3 grudnia 1882 postawiła 
lewica w Radzie państwa odpowiedni wniosek, a 
'mowca zaleca przyjęcie rezolucyi ks. Lichtensteina, 
upomina atoli prawicę, aby w przyszłości głoso 
wała także przeciw ustawom wyjątkowym, co ro- 
botnikom w każdym razie większą przyniesie ko- 
- rZyść, 

asione przyjęto wniosek ks. Liechtensteina 

jednomyślnie. 
_ Dep. Popowski referuje o kontyngencie rekru- 
tów na r. 1889, którą to ustawę przyjęto bez dys- 
kusyi w 2 i 3 czytaniu z tą zmianą, iź ustawa 
wchodzi w życie z dniem ogłoszenia. 

Dep. Meznik zdaje sprawę z przedłożenia 
rządu w sprawie ulg należytościowych 
z powodu zniesienia i wykupna praw 
propinacyi w Galicyi i na Bukowinie. 

Po kilku uwagach dep. Bareuthera przema- 
wia dep. Herbst i zwraca uwagę na to, iż w rze- 
czonej ustawie należy się ściśle trzymać granie 
kompetencyi. Mowca konstatuje, iż za obligacye 
przedewszystkiem ręczyć powinien fundusz propi- 
nacyjny Galicyi i Bukowiny, następnie zaś kraj. 
Państwo żadnej nie powinno przyjmować na sie- 
bie gwarancyi. Mowca szczegółowo motywuje za- 
proponowaną przez komisyę rezolucyę, w której 
rząd zostaje wezwany do umieszczenia na obliga- 

cyach propinacyjnych postanowień galicyjskich lub 
bukowińskich ustaw krajowych, odnoszących się 
do poręki kraju. 
` Minister Zaleski oświadcza, iż ustawa wyko- 
nana zostanie w myśl wywodów dep. Herbsta. 

Dep. Dr Menger zgadza się z tem oświadcze- 
` niem, gdyż co do gwarancyi jest tego samego 

zdania, co dep. Herbst. Bezwarunkowo należy się 
postarać, aby państwo całkowicie było zwolnione 
od wszelkiej gwarancji. > 

Po końcowem przemówieniu referenta Meznika, 
Izba przechodzi do dyskusyi szczegółowej. 

Przy paragrafie 1szym dep. Dr Biliński zwra- 
ca uwagę na to, iż w pierwotnem przedłożeniu 

rządu napisane było „wolne od należytości*, pod- 

"czas gdy teraźniejszy tekst ustawy brzmi, iż obli- 
 gacye mają być wolne od należytości stemplo- 
wych. Mowca zapytuje, czy rząd zgadza się na tę 
zmianę. 

Przedstawiciel rządu, szef sekcyjny, Chiari da- 
- je odpowiedź przychylną, poczem $ 1 zostaje przy- 


ty. 

Przy paragrafie 2gim zwraca się dep. Dr M en- 
ger przeciw drugiemu ustępowi, zawierającemu 
postanowienie, iż wolność od należytości rozciąga 

się również i na kwity, wydawane przez właści- 
cieli propinacyj z odbioru kwoty, stanowiącej ce- 
nę wykupna. Mowca powtarza, iż to jest nieuza- 
sądniona ulga, która w innych krajach dotychczas 
nie była praktykowana. 

Przedstawiciel rządu, szef sekcyjny Chiari, 

. celem odparcia tego zarzutu wskazuje na Austryę 
. dolną, na Morawę i na Szląsk, gdzie ustawy z r. 
1869 zawierają analogiczne postąnowienie. 

Następnie $ 2-gi zostaje przyjęty (ustęp drugi 
106 głosami przeciw 70), poczem cała ustawa 
w trzeciem czytaniu zostaje uchwaloną. 

Izba przechodzi do dalszej dyskusyi szczegóło- 
wej nad preliminarzem ministerstwa handlu. 

Następne posiedzenie odbyło się wczoraj wieczór. 


Rozmaitości polityczne. 
z Wiednia. 


Do Dzienniku Polskiego telegrafują z Wiednia: 

Długoletni referent dla spraw szkół ludowych 
w ministerstwie oświaty radca dworu v. Ulbrich, 
autor państwowej ustawy o szkołach ludowych, 
nie chciał się podjąć wypracowania nowelli szkol- 
nej. Na usilne jego żądanie uwolniono go od te- 
go, a wypracowanie nowelli, poruczono radcy Dr 
Rittnerowi. 

Ministerstwo spraw wewnętrznych zniosło roz- 
porządzenie pewnego namiestnictwa, mocą którego 


stojących na granicy zachodniej, w ostatnich cza- 


rozdrażnieniu przyszedłszy doń, z wymierzonym 
rewolwerem, groził, iż go zastrzeli, jeżeli nie spełni 
jego życzenia. — Na to Tisza spojrzał spokojnie 
w lufę rewolweru i rzekł: „A więc mię zastrzel, 


gdy masz mię za człowieka bez charakteru!“ — 


Z tonu mowy i z wejrzenia poznał Rohonczy wiel- 
kiego w Tiszy patryotę i spuścił broń ku ziemi. 


Następnie scharakteryzował Rohonczy kilku de- 


putowanych ze skrajnej lewicy, jako ludzi intere- 


sowanych i zakończył wyrażeniem życzenia, by się 


stronnictwa pojednały. 


Do Polit. Corresp. donoszą: 
Z Warszawy: Stan obecny pułków kozackich, 


sach znacznie został zwiększony, tak, iż każda 
sotnia liczy teraz 100 ludzi i tyleż koni, podczas 
gdy dawniej stan rzeczywisty sotni wynosił 70 


ludzi. 


W Wieluniu pod Częstochową niebawem rozpo- 
czną się ćwiczenia wojsk pogranicznych na wię- 
kszą skalę. któremi kierować mają niedawno przy- 
byli tu z Kalisza dwaj jenerałowie. 

Z Petersburga: Przybycie szacha perskiego 
do stolicy rosyjskiej nastąpi nie 22 maja, jak to 
pierwotnie było postanowione, lecz dopiero 2go 
czerwca, gdyż szach zamierza przed rozpoczęciem 
swej podróży po Europie zwiedzić jeszcze prowin- 
cye państwa perskiego, graniczące z Rosyą. 

W drugiej połowie maja przybędzie do Peters- 
burga japoński książę Takeszito Arisugawa celem 
wręczenia cesarzowej rosyjskiej brylantowego or- 
deru korony japońskiej. 


Z Berlina. 

Nowy pruski minister wojny Juliusz Verdy du 
Vernois ma poza sobą przeszłość czysto wojsko 
wą i używa sławy wysoko wykształconego i grun- 
townie z wojskowością obeznanego oficera. Urodzo 
ny d. 19 lipca 1832 r. w Kożuchowie (Freistadt) 
na Dolnym Szląsku, otrzymał wychowanie w pe 
wnym zakładzie dla kadetów i został już jako 
18-letni młodzieniec mianowany oficerem w 14 puł 
ku piechoty; 1861 r. został kapitanem i jako taki 
od r. 1863—1865 zatrudniony był w armii rosyj 
skiej przy sztabie naczelnego dowódzcy w Króle- 
stwie Polskiem. Następnie w randze majora wziął 


udział w wojnie austryackiej i także jako szef 
wydziałowy w wielkim sztabie jeneralnym w woj- 


nie niemiecko-francuskiej. R. 1879 mianowany zo- 
stał dyrektorem ogólnego departamentu wojny 
w pruskiem ministerstwie wojny i jako taki nie- 
jednokrotnie występował w parlamencie w obronie 
rządowych projektów wojskowych, np. w 1880 r. 
w obronie projektu septenatowego. W 1883 r. zo- 
stał komendantem 1. dywizyi w Królewcu, a na- 
stępnie gubernatorem Strasburga. 

Pomiędzy wojskowymi niemieckimi słynie jene- 
rał Verdy du Vernois jako autor rozlicznych pism 
treści wojskowej, a mianowicie jako intelektualny 
autor t. zw. informacyjnych podróży Kawaleryi i 
systematycznego wykształcenia wyższych dowódz- 
ców wojskowych w wojnach fortecznych. 

W. ks. Paweł, najmłodszy brat cara, przybył tu 
onegdaj z Petersburga i wysiadłszy w ambasadzie 
rosyjskiej, na Monachium do Aten wyjechał. Przy- 
bycia amerykańskich delegatów na konferencyę 
samoańską oczekują tu d. 24 lub 25 b. m. Słyn- 
ny podróżnik Schweinfurth wrócił po trzymiesię- 
cznej podróży po Arabii południowej, przybył d. 1 
b. m. do Adenu, zkąd w maju do Europy wróci. 
Zamianowanie msgra Agliardi'ego  nuncyuszem 
w Monachium (na całe Niemcy) uważają tutaj za 


|nadzwyczajny akt grzeczności ze: strony . Watyka- 


nu i za dowód, że wpływ francuski w Watykanie 
podupadł. Cesarz Wilhelm, bawiąc w Rzymie, od- 
szczególniał msgra Agliardiego i nadał mu wiel- 
ką wstęgę orderu Czerwonego orła. 


z Londynu. 


Do Timesa donoszą z Zanzibaru: Sułtan czuje 
się chorym i wyjechał na wieś. Antypatya jego 
do wszelkich Europejczyków wzmogła się fatalnie 
i przechodzi w fanatyzm, zarazem wzmaga się 
w groźnym stopniu jego niepopularność u narodu. 
Zmakomitsi Arabowie jednak postanowili prze- 
szkodzić wszelkiemu buntowi i wyczekiwać po- 
wrotu jeneralnego konsula angielskiego, po którym 


spodziewają się zażegnania powstałych trudności. 


Przed 10 dniami opuściła załoga sułtańska Landi 
(na lądzie afrykańskim) z powodu zaległego żołdu 
i odpłynęła do Zanzibaru. Niemiecka korweta 
„Leipzig“ zatrzymała ten okręt i wszystkich znaj- 
dujących się na nim żołnierzy wraz z oficerami 
do niewoli zabrała. Dowiedziawszy się o tem, po- 
stanowiła załoga zanzibarska: zemścić się na Niem- 
cach w Zanzibarze, co jednak zawczasu odkryto 
i 12 przewódców aresztowano. 
Trzech członków Stowarzyszenia „Rycerzy pra- 
cy“ aresztowano w N. Jorku pod zarzutem, że 
należeli do uczestników popełnionego przed dwo 
ma miesiącami zamachu dynamitowego na browar 
Stevensona. Powstał ztąd ogromny rozruch w ko- 
łach robotniczych, które uważają to oskarżenie 


sam |za niemające podstawy i za oburzające prześla- 


dowanie. 


Z Petersburga. 


Podawaue dotąd przez dzienniki wiadomości 


o procesie kolei kursko-charkowsko azowskiej z po- 
wodu katastrofy w Borkach nie są ścisłe. Według 
najpewniejszych informacyj obecnie ani termin pro- 
cesu nie żostał jeszcze określony, ani nie ozna- 
czono formy dla sądzenia sprawy. 

W tych dniach ma być skończone śledztwo, pro- 
wadzone w radzie państwa, w sprawie admirała 
Possieta i barona Szernwala. 

Nowosti donoszą, iż w rosyjskiem towarzystwie 
geograficznem zamierzono przystąpić do zbadania 
etnograficznego gubernij litewskich za pośrednie- 


CZAS z Soboty 13 Kwietnia 1889. 


twem instytucyj państwowych. Opracowaniem ma- 
teryału zajmie się p. Walter. 

Do Heniczesk przybył jeden z uczestników bu- 
dowy kanału perekopskiego, Ewsild. Celem przy- 
bycia jest rozpoczęcie robót przygotowawczych do 
budowy rzeczonego kanału. * 

W Rosyi od pewnego czasu objawia się nieza- 
dowolenie wobec rumuńskiego rządu. Do Politi- 
sche Correspondenz piszą z Petersburga w tej mie- 
rze, co następuje: 

„Wydalenie z Rumunii w ostatnim czasie kilku 
poddanych rosyjskich narobiło tu wiele złej krwi. 
Prasa rosyjska w bardzo ostrych słowach doma- 
gała się od rumuńskiego rządu zadośćuczynienia 
za to i wzywała rosyjską dyplomacyą o postara- 
nie się o to, aby w przyszłości nie powtarzały się 
takie wypadki. Przypuszczają też ogólnie, że przed- 
wczesny powrót posła Hitrowo do Bukaresztu był 
w związku z tą sprawą i że Hitrowo otrzymał od 
rosyjskiego rządu polecenie wystąpienia we wska- 
zanym przez prasę kierunku. Oburzenie prasy ro- 
syjskiej na Rumunią nie powstało skutkiem owego 
wydalenia rosyjskich poddanych z Rumunii, ale 
było raczej tylko sposobnością do objawienia da 
wno już żywionej niechęci z powodu ważniejszej 
sprawy. Mianowanie ks. Ferdynanda Hohenzollerna 
następcą rumuńskiego tronu wywołało w Rosyi 
wielkie niezadowolenie, bo przez to wpływy Nie- 
miec w Rumunii rozszerzyły się tak, iż mało już 
zostawiają pola wpływom rosyjskim. W tem szu- 


kać należy głównego źródła gniewu Rosyi na Ru ` 
munię.* 


Kronika miejscowa i zagraniczna. 
Kraków 12 kwietnia. 


— Wielki książę Piotr Mikołajswicz przybył tu 
dzisiaj rano z Wiednia kuryerskim pociągiem przed- 
południowym i odjechał do Podwołoczysk. Chwile 
przed odjazdem pociągu przeznaczył na zwiedzanie 
miasta i obejrzał Wawel i muzeum Czartoryskich. 

— Komitet wykonawczy Wystawy krajowej z r. 
1887 odbędzie posiedzenie pojutrze t. j. w niedzielę 
d. 14 b. m. o godz. 12 w południe. Na porządku 
dziennym są sprawy wiążące się z rzeczoną Wystawą. 

— Posiedzenie Rody miejskiej odbędzie się w po- 
niedziałek, t. j. d. 15 b. m. o godz. 5 po południu. 
Na porządku dziennym oprócz udzielenia kilku do- 
datkowych kredytów, które z powodu zamknięcia ro- 
ku rachunkowego jeszcze w bież. roku muszą być za- 
łatwione, zamieszczone są z ważniejszych spraw: 1) 
wniosek sekcyi ekonomicznej co do zakłądania w mie- 
ście nowych linij tramwajowych; 2) sprawa przyję- 
cia przez gminę majątku kongregacyi kupieckiej, o- 
raz 3) sprawa zezwolenia gminom wiejskim: Kawio- 
ry, Czarna wieś i innym na posyłanie dzieci do szkół 
ludowych krakowskich nadal, za opłatą pewnego wy- 
nagrodzenia. 

— W zakładzie haftów i robót kościelnych przy 
ulicy Szewskiej pod L. 4 (dawniej ś. Tomasza L. 33) 
można ogłądać od niedzieli do środy włącznie, po- 
cząwszy od godziny 9 zraną do 7 wieczorem wspa- 
niały sztandar, zamówiony przez stowarzyszenie pol- 
skie w Buda-Peszcie. Obok licznych haftów, zajmuje 
nadzwyczaj umiejętna i piękna restauracya kapy ko- 
ścielnej z XV wieku. 

— Tercyarze św, Franciszka, posługujący ubogim, 
będą kwestować w sobotę d. 13go b. m. w ul. Miko- 
łajskiej i św. Krzyża. 

— Przypominamy, iż jutro w sobotę o godz. 7 
wieczorem odbędzie się odczyt Henryka Sienkiewicza 
w sali hotelu Saskiego. - ; 

— Zarząd Muzeum, Narodewego w Krakowie po- 
stanowił swój dział rycin, litogratij, rysunków ręcz: 
nych oraz. publikacyj obrazkowych otworzyć na uży 
tek artystów i miłośników sztuki, przeznaczając na 
to dnie sobotnie od 11 do 2 w południe i salę tak 
zwaną Langerówką. 
` Jakkolwiek zbiór ten dotąd zbyt bogatym nie jest, 
to jednak kollekcye, które w skłąd jego weszły, jak 
pp. Górskiego, Michałowskiego, 8. p. Rogawskiego, Bu- 
kowskiego ze Sztokholmu i innych, oraz nabytki własne, 
czynią go już teraz pożytecznym w działach portretów, 
krajobrazów i architektury, 


Pragnący korzystać ze zbiorów, zechcą się w dniu 


wyznaczonym zgłosić do p. Ziemięckiego, kustosza 


Muzeum, dla uzyskania pozwolenia korzystania i za 
pisania nazwisk w odpowiednią księgę. 
— Towarzystwo ochrony Tatr wniosło do Rady 


miasta pismo, zapraszające gminę do przystąpienia do 
Towarzystwa i poparcia w ten sposób pięknych jego 


celów. 


— Stęplowanie losów. Jak tylko nadeszły z Wie- 
dnia potrzebne druki w d. 2 b. m., zarządził p. radca 
dworu Hayling, by stęplowanie losów odbywało się 
jak najspieszniej i z największą dla publiczności wy- 
godą. W tym celu przeznaczonych zostało w urzędzie 
podatkowym 4 urzędników i od 4go b. m. odbywa 
się stęplowanie. — Do dnia wczorajszego występlo- 
wano przeszło 10,000 losów dla 340 stron. Publi- 
czność zgłasza się bezprzestannie. Dyrekcya skarbu 
postarała się także, by nie zabrakło jej w żadnym ra- 
zie potrzebnych druków — stęplowanie więc odtąd 
w urzędzie podatkowym będzie się odbywać bez 


przerwy. 

— Pożar. Dziś o godzinie 1'/ą w południe zaalar 
mowaną została straż sygnałem z wieży Maryackiej, 
iż pali się na Krowodrzy. Natychmiast wyruszyły 
dwa pogotowia z naczelnikiem p. Eminowiczem i prze- 
konały się, że się pali karczmą na końeu Krowo- 
drzy. Dzięki ratunkowi straży spłonął tylko dach na 
karczmie. — © godzinie 3'/ę straz wróciła. 

— Czyszczenie okien. Z nastaniem wiosennej pory 
czyszczenie okien w mieszkaniach piętrowych doko 
nywane bywa przez niedoświadczone służące, w 8po- 
sób tak dla nich samych, jak niemniej i przecho- 
dniów nadzwyczaj niebezpieczny. Czyszczenie bowiem 
zewnętrznych szyb odbywa się w ten sposób, że słu- 
Łąca, zajmująca się tą robotą, nie przywiązana do 
niczego, trzymając się tylko jedną ręką ram, wychyla 
się całym ciężarem ciała na ulicę, Władze kompe- 
tentne powinnyby wydać w tej mierze rozporządze- 
nie zalecające pewne środki ostrożności. 

— Przypominamy, że ogólne zgromadzenie człon- 
ków sympatycznego Towarzystwa kolonij wakacyj- 
nych odbędzie się w sali obrad Rady miasta jutro 
w sobotę o godzinie 6 wieczór. — Jak najliczniejszy 
udział członków byłby pożądanym i przyczyniłby się 
do poznania zbawiennych skutków tej instytucyi. 

— ignacy. Brosig, burmistrz m. Wadowic, liczący 
około 70 lat, zmarł wczoraj w Wadowicach. Od sze: 
regu lat powoływany przez obywateli, zajmował godność 
burmistrza i w Wadowicach znać na każdym kroku 
jego energiczną rękę. I tak za jego rządów przyszła 
do skutku budowa gimnazyum, budowa wielkiego gma- 
chu sądowego, które nieposolicie wpłynęły na oży- 
wienie miasta. Nie zapomniał o żadnym szczególe, 
który podnosił miasto, więc doprowadził do skutku 


oraz ubiorów polskich. | 


budowę rzeżni miejskiej, z której nietylko miasto miało. 


dochód, ale i mieszkańcy pod względem sanitarnym 
i dobroci mięsa wielkie odnosili korzyści. Słowem, 
byłto wzór burmistrza, jakich gdyby było więcej, 
inaczej wyglądałyby nasze miasta. Nietylko pamiętał 


o pożytku i rozwoju miasta, ale umiał wciągnąć je w 0- 


gólno narodową działalność, bo gmina Wadowie była 
pierwszą i zdaje się jedyną, która uchwaliła za ini- 
cyatywą $. p. burmistrza Brosiga. ofiarować corocznie 
pewną kwotę na rzecz Muzeum Narodowego. al 
ogólny panuje w Wadowicach z powodu śmierci za- 
enego obywatela, dzielnego burmistrza. Pogrzeb odbę- 
dzie się jutro rano. 

— W Spytkowicach, przy Zatorze, X. proboszcz 
miejscowy odprawił d. 9 b. m. nabożeństwo na 1n- 
tencyę najrychlejszego powrotu do zdrowia hr. Ar- 
tura Potockiego, na które parafianie tłumnie się zgro- 
madzili, a pomni doznanych dobrodziejstw, z wdzię- 
cznego modlili się serca. 

— Dar. Cesarz udzielił z swej prywatnej szkatuły 
gminie Wola gołego, w powiecie tarnobrzeskim, na 
budowę szkoły, zapomogi w kwocie 100 złr. 

— Lwów 11 kwietnia. (X) Na dzisiejszem wie- 
czornem posiedzeniu Rady miejskiej miano przystą- 
pić do wyborów kemisyi administracyjnej dla niesta- 
łych dochodów miejskich; komisyi prawniczej, dyscy- 
plinarnej, delegatów do Rady administracyjnej fun- 
dacyi hr. Skarbka, do Rady szkolnej okręgowej. — 
W kwestyi tej zabrał głos radny Markiewicz, żąda- 
jąc odroczenia wyborów, gdyż niewiadomo nawet, 
z czyjej inicyatywy zostali kandydaci do poszczegól- 
nych komisyj zaproponowapi. Rada uchwaliła wybrać 
komisyę - matkę, która następnie zaproponować ma 


f | kandydatów do komisyj. 


Inne sprawy załatwione przez Radę są mniejszego 
znaczenia, dlatego o nich nie wspominam. 

— Zabawne szczegóły o jakimś finansiście lwow- 
skim, Schriinzlu, przynoszą dzienniki lwowskie, uzu- 
pełniając depesze otrzymane z Wiednia, Według nich 
żył we Lwowie właściciel małego sklepiku Schriinzel, 
b. nauczyciel buhalteryi. Przed 3 czy 4 laty miał on 
wypracować plan skonwertowania długu państwowego 
zapomocą pożyczki 2'/,-procentowej premiowej. Ze 
zwojen papierów chodził po lwowskich finansistach, 
żadnego jednak nie mógł nakłonić do zapoznania się 
z rzekomo genialnym planem. — Udało się przecież 
Śchrinzlowi, jak donosi Dziennik Polski, zaintere- 
sować swym planem pp. dyrektora Zimę, oraz So- 
kala i Liliena, tak że oni umożliwili Schriinzlowi wy- 
jazd do Wiednia i dali mu listy między innymi do 
bankiera Cejzyka i p. Niebauera, szefa sekcyi w mi- 
nisterstwie skarbu. Podobno projekt Schrinzla badali 
pp. Niebauer i Dr Arnold Rappoport, ale obaj uznali 
plan ten za niewykonalny. Dopiero, si fabula vera, 
ostatniemi czasy, gdy stopa procentowa papierów za- 
granicznych spadła na 2'/, i 3'/,, zaczęto się więcej 
zajmować projektem Schriinzla i ostatecznie ma po- 
dobno nastąpić zjednoczenie długu państwowego zapo 
mocą nowej 2'/,-procentowej pożyczki premiowej, do 
czego ustawa o losach miała dać początek. Przyta- 
czamy te zabawne szczegóły, będące na porządku 
dziennym nowości, nie biorąc za nie odpowiedzial 
ności. 

—  Namiestnictwo dozwoliło Drowi Wilhelmowi 
Ornsteinowi, adwokatowi w Brodach i właścicielowi 
dóbr Strzeliska stare, oraz synom jego Włodzimie- 
rzowi, Janowi i Zygmuntowi, jak również Alfredowi 
Ornsteinowi, notaryuszowi w Tłumaczu i synowi te- 
goż Stanisławowi — zmienić nazwisko Ornstein na 
Orski. 


tej instytucyi, przeznaczonej do niesienia oświaty po- 
między ludem. 

Cicha, mrówcza praca „Macierzy,“ 
rozgłosu, zapuszcza coraz głębsze korzenie w tych 
warstwach, gdzie tyle jest jeszcze do zrobienia i je- 
šli kiedyś sądzić przyszłym. generacyom przyjdzie 
czynniki, które odegrały ważną rolę w podniesieniu 
oświaty u naszego ludu, to „Macierz polska“: na wy- 
bitnem przedstawi się im stanowisku w tym zakresie. 


ciąg: 

"Wskutek osierocenia „Macierzy polskiej* przez 
zgon $. p. I. J. Kraszewskiego, wybrano kuratorem 
Jana hr. Tarnowskiego, marszałka krajowego, a za 
stępcą kuratora X. arcybiskupa Isakowicza. 


żadna zmiana, natomiast z grona członków Rady wy- 


bowiązki zastępcy kuratora. W ich miejsce weszli 
pp.: Dr Pilat i Dr Tadeusz Skałkowski, 

Od lat kilku zarząd główny Towarzystwa pedago- 
gicznego miał sobie powierzoną wyłączną sprzedaż 
wydawnictwa „Macierzy polskiej,“ a to na mocy u 
kładu zawartego z tą instytucyą. W czerwcu roku 
zeszłego układ ten o tyle zostął zmieniony, że pozo- 
stawiając Towarzystwu i nadal prawo rozsprzedaży 
wydawnictw „Macierzy,* wzięła Rada sprawę tę we 
własny zarząd, powierzając nadzór nad tem p. Jano- 
wi Amborskiemu. Rezultatem tego zarządzenia było, 
że w ciągu ubiegłego roku obrót wydawnictw 
zwiększył się w porównaniu z r. 1887 0 
liczbę 21.000 sprzedanych egz. 

W szeregu podjętych przez „Macierz* publikacyj, 
wydano w ubiegłym roku także Pama Tadeusza 
w edycyi dziesięcio-centowej. Nakład tłoczony w li 
czbie 15.000 egzemplarzy a puszczony w początku 
lipca r. z., okazał się z zamknięciem dorocznych ra- 
chunków „Macierzy* doszczętnie wyczerpanym, tak, że 
już w grudniu r. z. uznano za stosowne zarządzić 
drugę, stereotypową edycyę tego arcydzieła w liczbie 
20.u0U egz. Mm 

Obok Pana Tadeusza wydano w roku zeszłym 
jeszcze siedm innych publikacyj, z których trzy 
w powtórnej edycyi, tak iż całkowite w r. 1888 wy 
dawnictwo przedstawia się jak następuje: Nr 8. 
„Dobry syn* przez Wł. Bełzę, wydanie drugie 5,000 
egzempl. Nr 9. „Jak z sobą żyją dobrzy małżonko- 
wie,“ wydanie drugie 5,000 egzempl. Nr 11. „Do- 
mowy poradnik lekarski,* wydanie drugie 5,000 egz. 
Nr 38. „Święty Jan Kanty,* przez E. Zorjana 5,000 
egz. Nr 39. „O zakładaniu sadów,“ przez Fr. Ko 
zdrasia 5,000 egz. Nr 40. „Pan Tadeusz* 15,000 
egz. Nr 41. „Hetman Żółkiewski,“ przez Fr. Papéo 
3,000 egz. Nr 42. „O obowiązkach gmin względem 
dróg publicznych,* przez F. Pintowskiego 2,000 egz. 
Razem 44,000 egzemplarzy. 

Nadto, wydawany przez „Macierz“ kalendarz 
rozszedł się w ubiegłym roku w liczbie 2,600 egz., 
a liczba czytelników Niedzieli, czasopismą subwency- 
onowanego i kontrolowanego przez „Macierz Polską,“ 
trzymała się stale jak lat poprzednich cyfry 900 pre- 
numeratorów. Co się tyczy Niedzieli dodać należy, 
iż dotychczasowy jej redaktor p. Albert Wilczyński 
złożył z końcem grudnia r. z. swe obowiązki, a w je- 
go miejsce wstąpił p. Jan Amborski. 

Zestawienie rachunkowe z funduszu obrotowego 
wykazuje w rubryce dochodów sumę 8931 złr, 15 ct. 
z czego po opędzeniu wydatków pozostało na r. 1889 


|1324 złr. 51 ct. 


— Macierz polska. Mamy pod ręką sprawozdanie 


nieszukająca 


Ze sprawozdania tego. podajemy następujący wy- 


W składzie Rady nadzorczej nie zaszła w r. 1888 


konawczej usunął się z powodu braku czasu p. Ka- 
zimierz Langie, a X. arcybiskup Isakowicz objął o- 


s — Mikołaj Kowbasiuk, włościanin, b. poseł na 


Sejm i do Rady państwa, członek Wydziału kołomyj- 
skiej Rady powiatowej, zmarł w Werbiążu pod Ko- 
łomyją, przeżywszy lat 71. Ozdobiony był złotym 
krzyżem zasługi. 

— Na drugi ogólny Zjazd katolików zgłasza się 
bardzo znaczna liczba osób tak z Wiednia — jak 
z wszystkich krajów monarchii. Z biskupów przyrze- 
kli swój osobisty współudział: biskupi Berna, Kónig- 
ritzu, Litomierzye, St. Pölten i Veglia; zapowiedzieli 
możliwość przybycia: arcybiskup Morawski ze Lwo- 
wa i książę-biskup z Lawantu. Zastępców. swych bę- 
dą mieli: kardynał książę-arcybiskup Michałowicz 
z Zagrzebia, biskup Strossmayer z Diakowaru i ksią- 
żę arcybiskup Eder z Salzburga. Narady w przygo- 
towujących wiec sekcyach są ukończone lub na ukoń- 
czeniu. 

— Na sarkofagu Arcyksięcia Rudolfa złożony 
wkrótce zostanie nadesłany przez austryacko węgierską 
kolonię w Buenos-Ayres złoty wieniec wartości 10,000 
franków. Członek tej kolonii, Cav. Mihanowicz przy- 
będzie w tych dniach z wieńcem tym do Wiednia. 

— Bezplatne miejsca w Akademii marynarki 
w Fiume. Według reskryptu ministerstwa obrony 
krajowej z dnia 21 marca 1889 r. L. 4164/424, o- 
próżni się z początkiem roku szkolnego, t. j. dnia 
16 go września b. r. 26 bądź całkiem wolnych, bądź 
częściowo wolnych i płatnych miejsc — na pier- 
wszym roku c. k. akademii marynarskiej we Fiume. 
Ogólne warunki przyjęcia są następujące: 1) pod- 
daństwo tutejszo-krajowe; 2) należyte uzdolnienie fi- 
zyczne; 3) moralne prowadzenie się; 4) wiek ukoń- 
czonych 14, a nie przekroczonych 16 lat życia i 5) 
świadectwo z ukończonych z dobrym skutkiem czte- 
rech klas niższych, publicznej szkoły realnej, gimna- 
zyum lub zakładu równorzędnego. O szczegółowych 
warunkach przyjęcia dowiedzieć się mogą intereso- 
wani z szczegółowego konkursu, ogłoszonego przez 
ministerstwo wojny (sekcya marynarki); do L. 341/889, 
którego drukowane egzemplarze można nabyć w na- 
dwornej księgarni L. W. Seidel i Syn w Wiedniu. 
Podania o przyjęcie wnoszone być mają do minister- 
stwa wojny (sekcya marynarki), za pośrednictwem 
komend placu, powiatowych komend uzupełniających, 
a względnie za pośrednictwem władz przełożonych 
w nieprzekraczalnym terminie do dnia 25 lipca b. r. 

— Pożar wagonu ze spirytusem. Dnia 10 bm. na 
dworcu z przesyłku w Franzstadt zapalił się wagon, 
zawierający 10.000 kilogr. spirytusu w 14 beczkąch. 
Wagon spłonął doszczętnie. 

— Pogrzeb Panina w Warszawie. Oberpolicmajster 
warszawski wydał następujący rozkaz: Sztab warszaw- 
skiego okręgu wojennego zawiadomił mnie, że stoso- 
wnie do polecenia p. ministra wojny, zostaną przy: 
wiezione z Krakowa do Warszawy, dla pochowania 
na wolskim cmentarzu prawosławnym, zwłoki pułko- 
wnika rosyjskiego Sergiusza Panina, zabitego w r. 
1768 przy oblężeniu Krakowa. Wyprowadzenie zwłok, 
w obecności dowodzącego wojskami warszawskiego 
okręgu wojennego, z dńorca kolei wiedeńskiej odbę: 
dzie się jutro o godz. 1 z południa. 

— kKoronacya posty. Józef Zorilla, najstarszy z ży- 
ących obecnie poetów hiszpańskich, ma być według 
wszelkiej formy koronowany na króla poetów w Al- 
hambrze, którą tak często opiewał. Zorilla jest pootą 
Grenady, natchnionym piewcą legend i wspomnień, 
przywiązanych do tego uroczego kawałka ziemi. Wzbo- 
gacił on literaturę swego -kraju prawdziwie narodo- 
wemi i popularnemi dziełami. Uroczystość ma się od- 
być w ciągu wiosny w starym zamku kalifów, wobec 
zaproszonego towarzystwa, złożonego z 10,000 osćk. 
Korona dla Zorilli zrobiona zostanie ze złota, znale. 
zionego w korycie rzeki Duero. 


Repertuar teatru krakowskiego. 

W sobotę 13go: Na dochód Ludwika Solskiego, go- 
ścinny występ p. Gabryeli Snieżko-Zapolskiej: po raz 
pierwszy Nora, komedya w 3 aktach H. Ibsena. 

W niedzielę 14go: Po południu: Gałganduch 
czyli Trójka hultajska, melodrama czarodziejska ze 
śpiewami, w 5 aktach, Nestroya. 

Wieczórem: Dwie sieroty, dramat w 5 aktach, 
pp. D'Ennery i Cormen. 


Piwnice Grand Hotelu 


w Krakowie 
sprzedają Wina Bordeaux czerwone 
po cenie: 
Y, butelki %, butelki 
. Zł. 160  —,90 


Pauillac. PA OED 
Artisan de Listrao . . „ 225 1:20 
St. Estephe S.. . . . „ 27O 1:45 
Bordeaux białe: 
F Graves $ 5 . Złr. 2:70 1:45 
Preignac>. «10001400, „ 840 1:78 


— Dnia 11g0 kwietnia pochmurno, chwilami deszcz; 
termom. od 7:2 doszedł do 15'0 ©. Barometr nisko; 
) godzinie 7ej rano d. 12go stan jego był 731:0 
millim., term. 7:2 ©. — Wiatr wschodni. 

— W sobotę d. 13go kwietnia: 68. Justyna m. i 
Idy p. 

WEI Z ZAST TONE ZYCZE E TRZA TECT ESEA E E PEEK RSTK 


| Ruch umysłowy i artystyczny. 


Z Teatru. Trzy ostatnie gościnne występy p. Żela- 
zowskiego przepełniły teatr i słusznie, gdyż artysta 
lwowski odtworzył trzy kreacye, z których każda, 
odmiennie pojęta i wystudyowana, świadczy o obszer- 
nym jego repertuarze. 

W dramacie Feuilleta Montjoye odegrał tytułową 
rolę niezmiernie trudną do oddania. Tutaj nie pomo- 
gą zwykłe sztuczki, jakiemi posługują się artyści, 
aby wywołać efekt i poklask galeryi. Ta postać musi 
być gruntownie zrozumianą, musi być żywą, działać, 
postępować, jak zwykli ludzie, bo Montjoye jest wro- 
giem błękitu i nienawidzi poezyi. Swoją drogą, typ 
ten ma silny podkład dramatyczny. Rola, mogąca ła- 
two unieść każdego, w rękach artysty została ujętą 
w pewne karby. Chłód i egoizm, poparte samolubną 
logiką, widoczne były z każdego słowa. Nie wybu- 
chał i nie szafował okrzykami, lecz był naturalnym 
w mowie i ruchach. Rozłączenie z rodziną w akcie 
czwartym i powrót do żony w akcie piątym trakto- 
wał w sposób poważny, bez gwałtownych uniesień 


sile. 
O grze artysty w tej roli krzyżowały się różne s3- 


pierwszych aktów. Mojem zdaniem jest, że p. Żela- 
zowski, typ Montjoye, oddał zupelnie dobrze. . Postać 
była sumiennie opracowana, w wielu szczegółach dro- 


planu. konsekwentnie przeprowadzona. 


bardzo wdzięczną i nie potrzeba się wysiląć, aby po- 
zyskać oklask widzów. Każdy artysta inteligentny 


czułostkowych , przez co tylko te sceny zyskały na 


dy. Zarzucano mu chłód i lekkie traktowanie trzech 


biazgowo wyretuszowana i według z góry powziętego 


Rola Derblaya w dramacie Wżaściciel kuźnic jest 


CZAS z Soboty 13 Kwietnia 1889. 
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posiadający trochę talentu, będzie umiał ją wyzyskać. 
Widzieliśmy w Warszawie i Krakowie, graną przez 
różnych artystów, a każdy z nich zasługiwał na po- 
chwałę. P. Żelazowski z pewnością nie jest gorszym 
od tamtych i posiada przytem więcej elegancji. 

Strasz, w komedyi Blizińskiego Rozbitki, należy 
bezwarunkowo do najlepszych kreacyj artysty. Typ 
łobuza warszawskiego, którego głównem polem do 
popisu były kawiarnie i bilardy, a celem zabiegów 
restauracyjne Józie i Walenki, później skutkiem zbie- 
gu okoliczności staje się milionowym panem, lecz nie 
zatraca w sobie pierwotnych narowów, artysta odtwo- 
rzył z wielką prawdą. Ruchy, mowa, zachowanie, ob- 
cowanie z ludźmi wyższymi inteligencyą i obejściem 
salonowem, były nacechowane takim realizmem i tak 
wiernem pochwyceniem na gorącym uczynku podo- 
bnych indywiduów, iż śmiało można powiedzieć, że 
rola Strasza przynosi prawdziwy zaszczyt artyście. 

Na ostatniem przedstawieniu ofiarowano mu dwa 
wieńce, jeden od Rusinów, drugi od Krakowian i pu- 
har srebrny z napisem „od przyjaciół“. 

Załujemy, bardzo, iż szezupłość miejsca nie pozwa- 
la na obszerniejszy feljeton i więcej szczegółowy po- 
gląd krytyczny o kreacyach p. Zelazowskiego; mamy 
nadzieję ujrzenia go jeszcze na scenie krakowskiej i 
wtenczas będziemy mieli sposobność wyczerpująco za- 
stanowić się nad grą i talentem, który artystę stawia 
już dzis w rzędzie pierwszych naszych sił dramaty- 
cznych. Z fotelu. 


W Muzeum techniczno-przemysłowem odbędzie się 
w sobotę dnia 13 kwietnia od godz. 12—1 publi- 
czny odczyt prof. Dra Fr. Bylickiego p. t.: „Charak- 
terystyka muzyki ludowej słowiańskiej, a w szcze- 
gólności polskiej i rusińskiej.* 


Żeleński w Paryżu. Nadesłano nam właśnie z Pa- 
ryża program koncertu kompozytorskiego, który za- 
pozna Paryżan z utworami Władysława Żeleńskiego. 
Będzie się składał z następujących numerów : Sonata 
na fortepian i skrzypce (pp. Dićmer i Górski); „Dwie 
Melodye* (pani „*.); „Romanca“ na wiolonczelę (p. 
Brandoukoft); „Humoreska*, „Mazurek“, „Scherzo kon- 
certowe* na fortepian (p. Dićmer); „Waryacye* na 
kwartet smyczkowy (pp. Górski, Debroux, Pólat, Bran- 
doukoff). — W części drugiej: Drugi obraz z IV aktu 
opery Konrad Wallenrod (sola: Aldona, p. Henrye- 
ta Fuchs; Alf, p. Boudoin-Buguet). Chóry odśpiewa 
„Concordia* , towarzystwo choralne amatorskie, pod 
kierunkiem p. Ch. M. Widor. — Koncert odbędzie 
się 24 kwietnia wieczorem w sali Erarda. 

Na kartkach drukowanych, któremi prezydent „Con- 
cordii* p. Edm. Fuchs zawiadamia o tem członków 
chóru, czytamy: „Na życzenie p. Dićmera, którego 
wszyscy oceniają talent i zasługi, komitet przyrzekł 
udział towarzystwa w koncercie wyłącznie poświęco- 
nym dziełom p. Władysława Żeleńskiego... Jest to 
kompozytor polski, jeszcze mało znany w Paryżu, 
lecz wysoko ceniony za granicą. Zaszczyt, spadający 
na członków „Concordii“ ztąd, że ich wybrano, aby 
zapoznali publiczność paryską z dziełami mistrza za- 
granicznego, powiększa jeszcze ich odpowiedzialność ; 
i każe się spodziewać , że, czując tego doniosłość, 
każdy dołoży wszeikiej gorliwości, aby powiódł się 
koncert*. 


Zeszyt 4 Przeglądu sądowego i administracyj- 
nego zawiera między innemi rozprawy: Dra J. Ro- 
senblatta: Kilka uwaga o projekcie noweli karnej 
przeciw rozdrabnianiu włościańskiej posiadłości grun- 
towej w sposobie zarobkowania lub nałogu; Dra M. 
Ertla: Prowizoryum czy szkoda polna? Dra Edmunda 
Krzymuskiego: Szkoła pozytywna piawa karnego we 
Włoszech. — Zapiski z praktyki cywilno - sądowej, 
karno-sądowej i administracyjnej, dalej sprawozdania 
z kilku publikacyj — wreszcie kronika mówi o II 
zjeżdzie prawników i ekonomistów polskich. _ 


„Zeszyt pamiątkowy związku prasy zagranicznej” 
(Gedenkblatt des ausliind. Pressverbandes), zało- 
żonego przed sześciu laty staraniem korespondentów 
wiedeńskich do różnych dzienników zagranicznych, 
wyszedł włąśnie w. Wiedniu. Treść powyższego ze- 
szytu jest bardzo urozmaicona: prócz wyciągu ze 
statutów związku zawiera on liczne i dobrane arty- 
kuliki, zredagowane w językach: niemieckim, francu- 
skim, angielskim, włoskim, rosyjskim, holenderskim 
i polskim. Ostatni artykuł napisany po polsku p. t.: 
„Kilka szczegółów o umysłowej produkcyi polskiej,“ 
wylicza najwybitniejszych polskich malarzy, poetów, 
powieściopisarzy, dramaturgów etc. Następnie prze- 
chodząc do dziennikarstwa, autor wymienia niektóre 
dzienniki, jakoto: Kuryera warszawskiego, Czas, 
Przegląd lwowski, Kuryera poznańskiego, Dzien- 
nik poznański. W końcu zaś podaje kilka wydaw 
nietw peryodycznych polskich. Autor powyższego ar- 
tykuliku, mając widocznie na celu zaznajomienie szer- 
szych kół nieznających języka polskiego z naszym 
ruchem umysłowym i artystycznym, podaje swój ar- 
tykuł i w tłomaczeniu niemieckiem, jak również i na 
niemiecki język przełożony jest artykuł rosyjski p. 
Salkinda p. t.: „Kilka słów o prasie rosyjskiej.* 


W prasie warszawskiej, jak nam donoszą z do- 
brze poinformowanego źródła, zajdzie wkrótce powa- 
Żna zmiana. P, Józef Kenig, od lat kilkudziesięciu 
redaktor Gazety warsz., opuszcza to stanowisko i 
przenosi się do Słowa. Prócz tego zajdą jeszcze ró- 
żne ważne zmiany w redakcyi i składzie współpra- 
cowników tego pisma, o których wkrótce bliższe 
podamy szczegóły. —- Pogłoski o wejściu p. Erazma 
Pilza, redaktora Kraju, do grona wydawców, nie 
mają najmniejszej podstawy, pismo to bowiem pozo- 
staje nadal własnością zasłużonej dobrze w kraju 
firmy Gebethnera i Wolffa. 


Odkrycie p. Fouquć budzi obecnie interes w kołach 
artystycznych paryskich. Uczony mineralog odkrył 
sposób robienia farby niebieskiej, u starożytnych zwa- 
nej caeruleum albo farbą niebieską Alexan- 
(dryjską. Jest to jedna z tych barw, która się na 
malowaniach pompejańskich dotąd dochowała w całej 
świeżości, a w weselu Aldobrandyńskiem Watykanu 
podnosi blask fresku. Fabrykacyą tej farby zajmował 
się Egipt, a Witruwiusz donosi, iż niejaki Vertoriusz 
przybył za jego czasów do miasta Pozzuoli i tu za- 
łożył fabrykę caeruleum; co więcej tenże autor po- 
daje przepis robienia farby, który mu się udało zdo- 
być mimo trzymania w tajemnicy. P. Ruggiero, dy- 
rektor rozkopywań pompejańskich, nadesłał po od- 
kryciu znaczną liczbę kawałków tynku z resztami ma- 
lowań tą farbą, co dozwoliło odcsobnić farbę i pod- 
dać ją rozbiorowi, gdyż przepis Witruwiusza rezultatu 
nie dał ani jemu, ani żadnemu z poprzednich chemi- 
ków, usiłujących farbę złożyć. Farba ta nie ulega 
wpływom wilgoci, ani się zmienia od słońca — jest 
nadzieja, że cena jej będzie niższą od innych niebie- 
skich dzis używanych. 


Znany uczony assyryolog Oppert odszukał rodza- 
je miar, jakich używano w Chaldei do oznaczania 
wielkości pól rolniczych. Posłużył mn do tego tekst 
chaldejski z roku 493 przed Nar. Chr., spisany w Sip 
para przy sprzedaży dwu gruntów, których rozmiary 
są dokładnie oznaczone. 


Uroczystość jubileuszowa Juliusza Kossaka 
w Kole artystyczno -literackiem. 


Koło artystyczno-literackie urządziło wczoraj 
wspólną ucztę dla członków, która miała być, jak 
słusznie zaznaczył w przemówieniu wstępnem prof. 
German, niejako otwarciem szeregu uroczystości, 
które na szerszą skalę urządza na cześć znako 
mitego tego malarza świat artystyczny. —Przeszło 
sześćdziesiąt osób doborowego towarzystwa zasia- 
dło do stołu. 

Prof. German wniósł w świetnych słowach 
pierwszy toast, uwydatniając, że tylko ścisłe kół- 
ko członków Koła, jakby kółko rodzinne, pragnie 
mieć zaszczyt otwarcia uroczystości, którą obcho- 
dzić będzie w niedalekiej przyszłości miasto i 
kraj cały. Nie zasługi znakomitego artysty, ale 
zasługi nieocenionego prezesa Koło chce uczcić— 
i wręczył przy tej sposobności piękny puhar sre- 
brny od członków Koła. 

Pułkownik Miłkowski wygłosił następnie wiersz 
serdeczny własnego pomysłu. Nastąpiły w dal- 
szym ciągu przemówienia hr. Konstantego Przez- 
dzieckiego i dyrektora Łuszezkiewicza, pełne głę- 
bokiej treści, a chociaż improwizowane, świetnie 
wypowiedziane. Przemówienia te potrącały o je- 
dnę strunę i uzupełniały się niejako, bo gdy pierw- 
szy nazwał Kossaka śpiewakiem o „ziemi naszej“, 
Wincentym Polem na płótnie, drugi podniósł zna- 
czenie mistrza, który nauczył młodszą generacyę 
patryotycznego malarstwa i wskazał na bogactwa 
ojczyzny. 

Dr Ściborowski dziękował jubilatowi w serde- 
cznych słowach w imieniu biednych, którym jubi 
lat zawsze hojnie talentem swoim w pomoc przy- 
chodzi. ; 

Prof. Bylicki przemawiał w imieniu warszaw- 
skich muzyków, którzy polecili wyrazić ich cześć 
dla jubilata. Prof. Zatbey wniósł toast w imieniu 
profesorów szkół wyższych. 

Prócz tego przemawiali pp.: Dr Bandrowski, 
podnosząc z wielkim zapałem znaczenie Kossaka 
dla jedności Rusi i Polski dla artysty, który z ta- 
ką niezrównaną prawdą umiał malować Podole. 
Oby kiedyś arcydzieła jego stały się tak popu- 
larnemi na Rusi, jak na to zasługują. 

Prof. German odczytał następnie telegramy — 
z których zwróciły szczególną uwagę telegram od 
członków koła polskiego z Wiednia z następują- 
cemi podpisami: Apolinary Jaworski, Jerzy Czar- 
toryski, Onyszkiewicz, Hausner, Rutowski, Alfons 
Czaykowski, Popowski, Machalski, Jerzy Borkow- 
ski, Lewicki, ks. Ruczka, Lewakowski, Wolański, 
Abrahamowicz, Czecz, Wayhinger, Kozłowski, Niem- 
czykowski, Orzechowski, Łyszkowski, Grotowski, 
Piniński, Rosenstock, Bartoszewski, Wysocki, Strusz- 
kiewicz, Sawczyński. 

Telegram z Monachium, z podpisami: Brandt, 
Kurella, Szerner, Kowalski, Czachorski, Jaroszyń- 
ski, Rosen, Eismond, Wywiórski, Herman, Wo- 
dziński. 

Po przemówieniu p. Siemaszki w imieniu arty- 
stów dramatycznych i p. Bełcikowskiego, który 
wniósł toast „Kochajmy się,“ posypały się w przy- 
spieszonem tempie bardzo udatne przemówienia pp. 
Dra Lea, Zawiejskiego, Rongiera w języku fran- 
cuzkim i wielu innych, po czem towarzystwo zaba- 
wiało się do późnej godziny pogadanką i muzyką. 

Cały wieczór sprawił wrażenie, jak słusznie za- 
uważył jeden z uczestników, tej wykwintności, 
miary i wyższego nastroju, do jakiego koło wró- 
ciło widocznie, wierne pierwotnemu swemu- zało- 
żeniu. Nie stronnictwa, ani polityka, ale połącze- 
nie ludzi pragnących lepszych wrażeń i głębszej 
treści, jest widocznie celem tego pięknego stowa- 
rzyszenia. 


Dział ekonomiczny. 


IX-te zwyczajne ogólne Zgromadzenie 
Banku rolniczego. 


Hiwów 11 kwietnia. 


(X) Dziś o godzinie 5. po południu odbyło się 
w sali Towarzystwa kredytowego ziemskiego wal- 
ne zgromadzenie członków Banku rolniczego, któ- 
remu przewodniczył prezes Rady nadzorczej p. Bo- 
lesław Augustynowicz. © ; 

W mowie swej zagajającej zgromadzenie pod- 
niósł przewodniczący, iż pomyślny wynik w osta- 
tnim roku zawdzięcza Bank rolniczy przedewszyst- 
kiem roztropności i pilnóści Dyrekcyi, następnie 
pozyskanemu zaufaniu u świata handlowego, wre- 
szeie intendenturze wojskowej 11go korpusu przy 
dostawie zboża. Bank przebył wprawdzie wiele 
kłopotów, i tylko wytrwałości w dobrej i użyte- 
cznej sprawie przypisać należy, iż Bank zdołał 
wszystkie trudności pokonać. — Przewodniczący 
dziękuje tym wszystkim członkom, którzy w kry- 
tycznej chwili nie stracili zaufania do pracy Ban- 
ku, ale przeciwnie, swą radą wspierali. Dziś Bank 
może być pewny, że, aczkolwiek co do skromnych 
ograniczony rozmiarów, posiada siłę żywotną i ma 
przyszłość, zwłaszcza obecnie, gdy składy zbożo- 
we we Lwowie i w Krakowie wprowadzone zo- 
staną niebawem w życie. 

Z porządku dziennego dyrektor p. Porceri 
odczytał sprawozdanie Dyrekcyi z czynności i ra- 
chunków za rok 1888, którego treść już wczoraj 
wam wysłałem. 

Zgromadzenie przyjęło to sprawozdanie bez dys- 
kusyi. 

Następnie na wniosek komisyi rewizyjnej (spra- 
wozdawca Dr Dąbrowski) udzieliło zgromadze- 
nie absolutoryum z rachunków r. 1888 Radzie 
nadzorczej i dyrekcji. 

Z kolei przystąpiono do podziału czystego zy- 
sku, który za rok 1888 wynosi 5,872 złr. 39 et. 
Rada nadzorcza wniosła, ażeby z kwoty tej wy- 
dzielić przedewszystkiem 4,583 złr. 52 ct. na wy- 
równanie 216 udziałów, które w roku 1885 po- 
niosły stratę po 21 złr. 22 ct. na każdym udziale, 
z reszty zaś w kowocie 1,288 złr. 87 ct., wyzna- 
czyć 100 złr. na remuneracye dla urzędników, zaś 
resztę w kwocie 588 złr. na dywidendę po 2 złr. 
66 ct. od udziału. c 

P. Jaworski wniósł, ażeby nie wyznaczać ża- 
dnej dywidendy, ale całą kwotę przenieść na ra- 
chunek zysków i strat w r. b. 

W głosowaniu utrzymały się wnioski Rady nad- 
zorczej z poprawką p. Jaworskiego. 

W końcu do komisyi rewizyjnej wybrani zo- 
stali pp. Antym Nikorowiez, Albin Rayski, 
Czesław Lekczyński, Jan Brayer i Kazi- 
mierz Jaworski. i 


Sprawozdanie z targu zbożowego na Kieparzu. 


Kraków dnia 12-go kwietnia. 
W handlu zbożowym za granicą, nie zaszły 
w ostatnim czasie żadne ważniejsze zmiany. 
Na dzisiejszym targu na Kleparzu nie przyszlo 
do żadnych znaczniejszych tranzakcyj, gdyż ze 


względu na zbliżające się święta, kupcy wyjątko- | 


wo tylko decydowali się na kupno. 

Płacono za pszenicę białą od 7:50 do 8:— złe.; 
za czerwoną od 7:40 do 7:85 złr., za żółtą od 
T40 do 7:80 złr.; za żyto od 6:40 do. 7.— złr.; 
za jęczmień od 6:50 do 7:30 złr.; za owies od 
6:50 do T:— złr. (z akcyzą). — Wszystko za 100 
kilogramów. 


Artykuły w dziale „Wadesłane* nie pocho- 
dzą od Miedakcyi. 


NADESŁANE. (522) 


Przez żaden inny Środek na kaszel Tiel- 


jest ogólnie ulubiony i przez lekarzy 
OCIJNIONJ gorąco polecany Dra R. Bocka Pectoral 
(środek na uśmierzenie kaszlu) do nabycia w pu- 
dełkach, po 60 pastylek, 60 cent. w aptekach. 
Główny skład w Wiedniu ma aptekarz A. Moll, 
Tuchlauben, 9. i 


| 
| 


Telegramy własne „Czasu“. 


Wiedeń 12 kwietnia. Dzięki wspólnym sta 
raniom Namiestnika Badeniego i ministra Zale- 
skiego jutro już ustawa zwolnienia od należytości 
propinacyjnych przejdzie przez Izbę panów, po- 
czem ustawa propinacyjna otrzyma sankcyę i roz- 
pocznie się cała akcya wykupna w kraju, oraz 
rokowania z fiaansowemi instytucyami, w którym 
to celu Namiestnik przybędzie tu powtornie około 
30 b. m. Dziś zaś w południe opuścił Namiestnik 
Wiedeń, udając się do Lwowa, gdzie ma jutro 
ważne posiedzenie. 

Wiedeń 12 kwietnia. Wczoraj sygnalizowany 
wam artykuł Kreuz Ztg o polskich kombinacyach 
sprawił tu pewne wrażenie; aczkolwiek dziennik 
ten nie jest kanclerskim, przecież mniemają, że 


czasem otrzymuje natchnienia. Artykuł ten zresztą |b. r. spowodował przebudzenie się rządu i stron- 


może być raczej objawem rozdraźnienia i obaw 
wciąż trwających w Berlinie względem Rosyi, niż 


.|istotnych kombinacyj. 


Rada państwa zbierze się prawdopodobnie dnia 
2 maja. 

Wszelkie wieści o nowych krokach w sprawie 
uregulowania waluty bezpośrednio są manewrami 
giełdowemi i spekulacyą na obniżenie kursu zło- 
ta; rozsiewane zaś przez pewien dziennik kra- 
jowy wiadomości o wielkich kombinacyach finan- 
sowych, oraz o konwersyach, są po prostu śmie- 
sznemi wymysłami. 

Siemiradzki bawił tu w przejeździe z Peters- 
burga; car zakupił jego obraz „Phryne“ za 150,000 
franków ; będzie on wystawiony w Moskwie, War- 
szawie, Berlinie i Wiedniu. 

Alfred hr. Potocki przybył od paru już dni 
z Cannes do Paryża; stan jego zdrowia nie po- 
gorszył się, lecz niestety pozostawia jeszcze wiele 
do życzenia. 

Wielka wystawa klejnotów, urządzona w pałacu 
Szwarcenberga przez księżnę Metternich, na rzecz 
ubogich Wiednia, otwarta zostanie 22go bm. Dziś 
już nadesłano wiele rzeczy wspaniałych i histo- 
rycznych, mianowicie ze słynnych zbiorów Ester- 
hazych. 

Peszt 12 kwietnia. W klubie liberalnym mieli 
nowi ministrowie przemowy. Szilagyi oświadczył, 
że od żadnej z zasad swych nie odstąpił. Hege- 
diis zaznaczył imieniem stronnictwa, że nieskażo- 
ny niezem liberalizm i postęp demokratyczny zo- 
stały wzmocnione. Jestto rezultatem walk osta- 
tnich, w których Tisza uczynił falangę liberalizmu 
niezłomną, a ta ocaliła parlamentaryzm. 

Luksemburg 12 kwietnia. W przemowie 
swej do Izby zapewniał książę nassauski, że strzedz 
będzie konstytucyi, autonomii i niepodległości kraju. 

Bruksela 12 kwietnia. Zabawne sceny od 
grywały się na wieczorze u deputowanego Somzee. 
Zaproszone całe ciało dyplomatyczne opuściło salę, 
skoro tylko niespodzianie ujrzało jenerała Boulan- 
gera; tylko poseł turecki kazał mu się przedsta- 
wić, a poseł niemiecki Alwensleben bawił się przez 
czas jakiś widokiem pań stojących na stołach 
i krzesłach, aby oglądać Boulangera 


Telegramy biura koresp. 


Wiedeń 12 kwietnia. Wiener Ztg ogłasza, iż 
radcy sądu krajowego w Rzeszowie Fiszerowi 
z powodu przeniesienia tegoż w stan spoczynku 
nadany został tytuł i charakter radcy wyższego 
sądu krajowego. 

Wybór Dembowskiego na prezydenta, a Gnie- 
wosza na zastępcę prezesa galicyjskiego towarzy- 
stwa kredytowego ziemskiego we Lwowie został 
zatwierdzony. 

Wiedeń 12 kwietnia. (Z Izby deputowanych). 
Na wezorajszem wieczornem posiedzeniu Izba ob- 
rądowała w dalszym ciągu nad etatem minister- 
stwa handlu. SWZ 

Tytuł „zarząd kolei państwowych* przyjęto z re- 
zolucyą mniejszości. 

Na dzisiejszem posiedzeniu załatwiono etat mi- 
nisterstwa handlu. 

Nąstępne posiedzenie odbędzie się po świętach; 
a dzień zostanie później oznaczony. 

Wiedeń 12 kwietnia. W procesie o: obrazę 
honoru posła do Rady państwa X. Eichborna 
przeciw pensyonowanemu profesorowi gimnazyal- 
nemu Riedlowi, oraz przeciw redaktorowi dzien- 
nika Oesterr. Volks Ztg Czernotzkyemu, zapadł 
wyrok następujący: Riedl skazany został na 6 
tygodni obostrzonego aresztu, Czernotzky zaś zo- 
stał uwolniony. 

W. ks. rosyjski Piotr był wezoraj obecnym na 
wyścigach, wieczorem zaś udał się w dalszą po- 
dróż do Kijowa. 

_ Cesarz zezwolił w. mistrzowi zakonu kawale- 
rów Maltańskich baronowi Ceschi oraz jego na- 
stępcom w tym urzędzie na używanie tytułu „emi- 
nencya* wraz ze wszystkiemi honorami przysłu- 
gującemi kardynałom. 

posen Nowak zaaresztowany został w Mo- 
nako. i 

Budą-Peszć 12 kwietnia. Na wczorajszem 
posiedzeniu Izby deputowanych przyjęto ustawę 
o losach zagranicznych. Kilku opozycyjnych mow- 
ców krytykowało 4 rozdrażnieniem postępowanie 
ministra Dunajewskiego przy przedłożeniu austry- 
ackiej ustawy o logach zagranicznych. Prezes mi 
nistrów oświadczył, iż postępowanie to było wpra- 
wdzie prawnem, lecz niezgodnem z winnem po- 
szanowaniem interesów węgierskich. Rząd węgier 
ski, jak dotychczas, tak i nadal uczyni wszystko 
w obronie interesu Węgier. 

Rzym 12 kwietnia. Arcyksiążę Albrecht przy- 
był do Werony. 

Królowa belgijska wyjechała wraz z córką 
z Medyolanu do Wenecji. 

Paryż 12 kwietnia. Izba deputowanych i se- 
nat uchwaliłi kredyt w kwocie 10.000 fr. na u- 
rządzenie pogrzebu Chevreula. 

Izba odroczoną została do 14 maja. 

Paryż 12 kwietnia. W klubie stowarzyszenia 
narodowo-republikańskiego wygłosił Ferry mowę, 
w której skonstatował, iż nastąpiła rekonstrukcya 
stronnictwa republikańskiego. Wybór z 27 stycznia 


nictwa umiarkowanego. Zrozumiano, iż rząd rze- 
czypospolitej ma racyę bytu i prawo stawania we 
własnej obronie. Republikanie nie dadzą się wy- 
prowadzić w pole; nikomu się to nie uda. i 

Rozdział pomiędzy pojedynczemi stronnictwami 
obecnie jest mniejszym, lecz najgłówniejszym błę- 
dem jest to, iż dopuszczono szerzenie się w kraju 
przekonania, że rząd rzeczypospolitej jest skrytą 
anarchią. Boulanger zostanie zwyciężony w dniu, 


w którym rząd stanie się silnym, a większość Izby i 


rozważną i karną. Obecnie rzeczpospolita posiada 
wszelkie środki do osiągnięcia tryumfu. ; 
Marsylia 12 kwietnia. Wielu robotników na- 
leżących dotychczas do zmowy wzięło się napo- 
wrót do pracy. 
Londyn 12 kwietnia. Na wczorajszem posie- 
dzeniu Izby gmin Fergusson oświadczył, iż nie 


miał zamiaru przekształcenia poselstwa w Belgra- 


dzie na konsulat jeneralny. 


Lomcdym 12go kwietnia. Na posiedzeniu Izby 


gmin Fergusson oświadczył, iż rząd Stanów Zje- 
dnoczonych naznaczył na dzień 16 października 
b. r. międzynarodową konferencyę morską, której 
program zredagują delegowani Stanów Zjednoczo- 
nych. 

Luxemburg 12 kwietnia. Na wczorajszem 
uroczystem posiedzeniu Izby odbyło się złożenie 


przysięgi księcia rejenta. Książę podniósł, iż jest 


dobrym -Luxemburgezykiem, że zawsze zachowa 
neutralność oraz iż poświęci swe życie pracy dla 
dobra ogółu. Oświadczenia księcia wywołały wiel- 
ką radość. 

Luksemburg 12 kwietnia. Rota: przysięgi 
księcia Adolfa Nasauskiego brzmi: „Przysięgam 
wierność królowi i w. księciu, przysięgam posza- 
nowanie konstytucyi i praw krajowych. Tak mi 
Boże dopomóż!“ i 

, Proklamacya nastąpi dopiero po złożeniu przy- 
sięgi. i 2 
Doniesienie dzienników, iż książę obecnie za- 


mierza zabawić tutaj nie długo, jest fałszywe. — 


Pozostanie on dłuższy czas w Luxemburgu. 


Petersburg 12 kwietnia. Senator r. t 


Hiibbenet zamianowany został tymczasowym sze-- a 


fem ministerstwa komunikacyi. 


„| MKonstantyuopol 12go kwietnia. Po poże- 
gnaniu sułtana król Milan złożył wizyty pożegnal- 


ne w ambasadach i w towarzystwie Ahmeda ba- 
szy udał się w podróż do Jaty i Jerozolimy. 
Bukareszt 12 kwietnia. Odpowiadając na 
interpelacyę Izby co do polityki zewnętrznej no- 
wego gabinetu, Catargiu oświadczył, iż neutralność 
Jest dewizą obecnego rządu. Rząd zbada sprawę 


wydalenia poddanych rosyjskich, aby się przeko- 


nać, czy takowe było prawne lub nie. Carp od- 
rzekł na to, iż wyraz „neutralność nie ma ża- 
dnego sensu w czasach wojennych, oraz zażądał 
zwalczania propagandy panslawistycznej. 
Minister Lahovary odpowie jutro. 
Bukareszt 12 kwietnia. Agence Roumaine, 
dziennik, którego pierwszy numer wyszedł w tych 
dniach, ogłasza następujący komunikat półurzę- 
dowy: Przesilenie gabinetu rumuńskiego dało po- 
wód prasie zagranicznej do częstokrotnych myl- 
nych wniosków. Utworzenie nowego gabinetu kon- 
serwatywnego pod prezydyum Laskara Catargiu 
spowodowane zostało tylko przez sytuacyę parla- 
mentarną oraz przez wzgląd na politykę wewnę- 


trzną, lecz pozostanie bez żadnego wpływu na _ 


stosunki Rumunii względem mocarstw zagrani- 
cznych. 


Nowy Jork 12g0 kwietnia. Syn prezydenta 


Harrisona, Russel Harrison, został zaaresztowany 


za to, iż w wydawanym przez niego w Montanie 


dzienniku przedrukował artykuł, mający podobno ; 


zawierać oszczercze obwinienia Scehuylera. Za zło- 
żeniem kaucyi 5.000 dolarów Harrison został wy- 
puszczony na wolność. ; 

Waszyngton 12 kwietnia. Rządy angielski, 


niemiecki i amerykański zawarły ugodę, iż każ: 
dy z nich mieć będzie na wyspach Samoańskich 


po jednym statku wojennym, dopóki nie zapadnie 


uchwała w tej mierze na konferencyi berlińskiej. 


HEURSA TELEGRAWICZNE. 
Wieden 12 kwietnia 2 godz. 30 min. popołudniu. 
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Usposobienie giełdy: stałe, 


Berlim 11 kwietnia, 
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ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
Antoni Klobukowski. 
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y Pierwsze ; 
Ogólne Zgromadzenie 


Towarzystwa Ochrony Tatr polskich 


Stowarzyszenia zarejestrow. z ograniczoną 
j odpowiedzialnością, 
odbędzie się w Krakowie dmia 27 
kwietnia b. r. o godzinie 4 po 
południu w sali obrad Rady miejskiej, 
na które w myśl $ 54 statutu tego Tow. 
zapraszam. 


Porządek obrad następujący : 
Wybór przewodniczącego. 
Sprawozdanie Komitetu wykonawczego 
i ewentualnie zmiana statutu. 

Wybór 9 członków Rady Nadzorczej — 
wreszcie 

Wnioski Komitetu wykonawcz., wzglę- 
dnie wybranej Rady Nadzorczej. 
Do legitymicyi mają służyć członkom 
Towarzystwa i ich pełnomoenikom (a tym 
może być tylko członek Towarzystwa) po 
świadczenia Towarzystwa wzajemn. kre- 
dytu w Krakowie na wpłacone taw udziały, 
aw razie gdyby nie było 500 wpłaconych 
udziałów, nie nastąpi ukonstytuowanie się 
_ Towarzystwa. (1007-1-3, 
Kraków, 10 kwietnia 1889 r. 

Dr. Władysław Markiewicz. 


z 1, nasienie świe- 
Łuubim ŻÓRCY: ;: ea. 
A korzec czyli 100 kilo i worek po 3 złr. 
w.a — poea J, JBuisiewicz, 

(988-116) ` Skład nasion w Bochni. 


Pies młody biały 
z żółtemi plamami, z obciętemi uszami 
i mosiężną obróżą, przyplątał się do 
mieszkania przy ulicy Poselskiej pod 
Nr. 18, na I. piętro, gdzie go właściciel 
może odebrać. ` À (1052 1-3) 


- Wina węgierskie z Villany, 


winą własnego chowu odznaczone 70- 
. stały medalem wystawowym w Brukseli, 
Tryeście i Pięciukościołach. Posyłam za zaliczką 
poręczony naturalny towar, czerwone wino _25 e. 
132. na wety czer. 40 i 45 c., białe i ślniące 
18—24 c. za litr. Przy hektolitr. o 2 e. taniej. 
$ Wein- Apotheker 
kellerei Csató, in Villany. 
(1005 1-3) 


Letnie materya czesankowe 


bardzo gustowne i trwałe na ubrania męskie 

w 20 różnych kolorach do prania, 60 cm. szerokie. 
A kompletne ubranie 

6'/, metrów tylko zir. 8 — 

Próba wystarczy do przekonania się o doskonałym 

gatunku tych nader lubianych materyj do prania. 


BERNEŃSKIE MATERYE SUKIERNE 


 rozsyłam po zadziwiająco tanich cenach, miano- 
7 - wicie tylko dobre gatunki: 


8:10 metr. na jedno ubranie . „5 złr. 3:50 
83A057oci > > SENZA an 5— 
n n n n lepsze n = 

n n n n zn 0 n 1:80 

A 5 m piękne . „ 850 

n n n n n n Si = 

non n n MILS 9:50 

w  „ bardzo piękne ubranie . „1050 

n n n n n n 12:50 

non Do R n OU) = 

„  „ najpiękniejsze „16, 18i „ 20— 


Si Wyborowe ; 
_ berneńskie materye na zarzutki 


2:10 metr. na zarzutkę . . . złr. 6:30 
ROWOŻNSZ dh piękną 8:40 
SpA O najpiękniejszą . „ 1260 

1 szt. franc. piki na kamizelkę + 290. 

À y z (sport.) „ 250 


n n n 
Czarne Pemwieuy i doskiny. na ubrania salo- 
= nowo 3:25 metr. od 10 złr. wzwyż. 

= _ Przy zamówieniach próbek proszą podać żą- 
dane gatunki. 

Skład fabryczny sukien 
Karol Pechaczek 


_ w Rernie, Krautmarkt Nr. 13. 

Wysyłka tylko za gotówkę lub za 
zaliczką. — Próbki darmo i opłatnie. — Zbiory 
próbek dla krawców na koszt. (1051-1-30) 


x Firma protokółowana, założona 1845. 
Odznaczona na kilku wystawach powszechnych. 


Fabryka dyamentów 
_ szklarskich 


do wszystkich celów przemysłowych. 
Szklarzom. właścicielom hut szklannych, opty- 
kom, litografom, mechanikom, budowniczym ma- 
chin i t. d. Cenniki i rysunki na próbę darmo 
i opłatnie. + (725-2-10) 
Josef Legradi's Nachfolger 


AUG. STRICKER, 
WIEN, V., Hohlgasse Nr. 36. 


Kto prawdziwe berneńskie, 


framcuskie i angielskie 


== towary sukienne lub 
z welny owczej 


chce sprowadzić, niechaj się uda z zaufaniem 

do firmy sukiennej 

Moritz Bum in Briinn, 
założonej 1822 r. 


Dla panów krawoów są gotowe zbiory 
próbek. Rozsyłam także materye 310 mtr. 
dług., zupełnie dostateczne na kompl tne 
ubranie, po złr. 4:75, złr. 5:75, złr. 6 75, 
złr. 7:75 do złr. 10°75. 5383-7-12) 


penre] 
= Mósiera 
. jest niezaprzeczenie najlepszym środkiem na ból 
zębów oraz do mtrzymania i czyszczenia 
zębów. Ta oddawna wypróbowana i słynnie 
wszelką niemiłą woń. 1 flaszka 85 et. 
R. Tüchler, aptekarz 

; W. Röslers Nachfolger 
k w Wiedniu, 1, Regierungsgasse 4. 

Tylko prawdziwa w Krakowie u E. Stock- 
mara aptek., A. Siedleckiego aptek., W. Redyka 


aptek.; w Jaśle u Romualda Palcha, aptek.; 
w Kołomyi u W. Dabrowskiego. (59-58-) 


Czcionkami Drukarni „Czasu“, 


I WYPOZYCZALNIA NUT MUZYCZN. 


( dziedziczności obłąkania 


Kraków, drukarnia Uniwersytecka. Dzieła te tak 
pochlebnie przyjęte przez tachową krytykę kra 
jowa, zajmują się wyłącznie sp awami krajowemi, 


autor), który ludzie przez pracę sie- 
dzibą wielkości i potęgi, lub przez 
opieszałość i lenistwo, lepianką nę- 
dzy i głodu uczynić mogą, jest jed- 
nym z głównych czynników produk- 
cyi. Jeżeli gdzie, to u mas jest ona 
źródłem nieprzebranych bogactw, któ- 
re nietylko nas utrzymać, ale jeszcze 
inne narody zasilać mogą. A czyź zna: 
my tę ziemię, która mas żywi i wzbo-| 
gaca? Lecz niedość poznać ziemię. 
trzeba jeszcze poznać i stosunki go- | 
spodarcze tej ziemi! 


Autor wszystkie ważniejsze sprawy, dotyczące 
naszego kra u ze stanowiska ekonomicznego i sta- 


tystycznego. Dzieła te obejmujące 600 str druku, 


pełne interesujących szczegółów, głębokich po- 
glądów, nabyć można we wszystkich księgaruiach 
krajowych i zagranicznych. Cena 4'/, złr.) 


w Krakowie. — Czysty dochód prze- 
zmaczony na restauracyę katedry na 
WAWELU. 


Ekonom 


poszukuje posady od 1 lipca b. r. Wymagania 
skromne. łaskawe oferty pod lit. J. i”. poste 
restante Zabierzów. 


sztućce, cukierniczki, nożyki na ciasta, 
zastawy stołowe — poleca po bardzo 


Przy regulacyi Nowego Brnia i dopły- 


dozorcy robót ziemnych. 


patrzone w odpowiednie dowody w odpisie, 
wnieść należy pod adresem: „iśierow= 
nictwo Budowy regulacyi No- 
wego rnia w Słupca, poczta 
Szezucin* najdalej do 20 kwietnia b. r. 
Wymaga się znajomości języka polskiego 
w słowie i piśmie, dostatecznej biegłości 
w rachunkach, tudzież udowodnienia, że 
kandydat pracował już jako dozorca ro- 
bót ziemnych bądź przy regulacyi rzek, 
bądź przy budowie kolei lub t. p.-i po- 
siada odpowiednie w tym kierunku zdol- 
ności. Wysłużeni podofi.erowie e. k. inży- 
nieryi wojskowej, posiadający powyższe 
kwalifikacye, będą mieć pierwszeństwo. 
Wynagrodzenie stosowne do uzdolnienia, 
według umowy. Podania nieuwzględnione 
pozostaną bez odpowiedzi. 


, niewskiego. 


I 


NCAA E SS A GONZO WWE ÓW 
Dra Fr. LENGIELA 


| 


uznana woda do ust usuwa z ust równocześnie 


Dzieła ekonomiczno-polityczne 


CZAS z Soboty 13 Kwietnia 1889. 


KSIĘGARNIA, SKŁAD 
ORAZ EKSPELYCYA PISM PERYOD. 


S$. A. Krzyżanowskiego 


w Krakowie 
otrzymała na główny sklad: 


napisał Dr. J. Rolle 
(Dr. Antoni J.) (991-2 3) 


Cena 75 ct., z przesyłką 80 ct. 


i statystyczne 


Mieczysława hr. Marassć. 


„Ziemia ten warstat (powiada 4. p. 


Tą przewodnią myślą kierowany, rozbiera $. p. 


«równy skład u Gebethnera i Sp. 


(566-348 


żonaty, w wieku lat 37, 
z dobremi pole eniami, 


(959-3-8) 
Chińskie srebra, 
tanich cenach Magazyn 
F. Sziukkiewicza 


AW. KRAKOWIE. (997-2 6) 


wów jest do obsadzenia posada 


Podania własnoręcznie napisane i zao- 


(1001-2-3) 


chł 


ZIÓŁKA PRZECZYSZCZAJĄCE 


| Pana GHAMBARD „paryżu 


W skład których wehedzą wyłącznie 
rosliny Piety. 
stanowią środek 
przeczyszerający , 
najprzyjemalejszy 

i najtańszy. Oso- FR 

by, bez różnicy | 

piel i wieku, aż KA 
> ge, 89 zarywa 

bez ol od zajęć. Użycie ieh FE 

oswobadza od zafiegmienia i żółci, które (8 

się od ezasu do czasu skupiają w żołądku; ję 

utrzymują one stoles wolny, podniecają 
funkeye trawienia i eyrkulacyg krwi uła- 

miaj, Własności te sprawiają, że użycie š 

ieh skutkuje pomyślnie przeciw : zawrotom 

głowy, migrenom, mdłościom, biciu serca, 

niestrannościom, zatwardzeniom i wszel- 2 

kim dolegliwościom, pochodzącym z zafieg- 

mienia kiszek lub żołądka. 3 | 

W KRAKOWIE: w aptekach pp. TRAUCZYŃSKIEGO, KĘ 

REBYKA i WISZNIEWSKIEGO. $ 


W Krakowie w aptèkach pp. Redyka i Wis 
(809-9-12) 


Już sam sok roślin 
ny płynący z brzozy, 
jeżeli pień przebija- 
my, znanym jest od 
niepamiętnych czasów, 
jako najlepszy środek 
upiększający ; — jeżeli 
jednak suk ten wedle 
przepisu wynalazcy zo- 
stanie przyrządzonym 
Ę w drodze. chemicznej 

SE na balsam, wtedy na- 
biera prawie cudownego skutku. [88 9 | 

Jeżeli posmarujemy wieczorem twarz 
lub inne części ciała tym sokiem, te 
jai na drugi dzień odpada pra- 
wie nieznacznie łupież ze skóry, 
która przez to staje się bielntką 
i delikatną. 

Balsam ten wygładza zmarszczki i þli- 
zny z ospy pozostałe na twarzy i nadaje 
jej młodocianą barwę; cerze przywraca bia- 
łość, delikatność i świeżość, usuwa w bar- 
dzo krótkim ożasie piegi, plamy wątrobia- 
ne, czerwoność noga, pryszczki i wszelkie 
inne nieczystości cery. — Cena słoika z o- 
pisem użycia A złr. 50 c. 

Do nabycia w Krakowie w apt. W. Redyka. 


BALSAM BRZOZOWY. 


j|gustowne ubrania męskie pó 10 zir., 


3 | strasse Nr. 35. 


NOWO URZĄDZONE 
= Lazienki Krajowe = 


me przy ulicy ZWIERZYNIECKIEJ pod Nr. 6 "ZBĘ 
otwarte zostały w dniu 13 kwietuia b. r. 


Zakład powyższy odznacza się najwiekszą wytwornością — posiada wanny mar 
murowe z tuszami w każdej lazience — z termometrami w kurkach — wskutek czego 
kąpiący się może regulować temperaturę kąpieli oraz tuszu wedle własnej woli. 


Poczekalnia i gabinet dla Pań 


posiadają czasopisma miejscowe oraz tygodniki ilustrowane. 


HE" Wszelkie kapiele mineralne "BE 


= na żądanie, za dopłatą do zwykłej ceny za wpuszczony do wody pierwiastek, 


Kąpiel w wannie marmurowej z tuszem, z bielizną ogrzaną podawaną w odpowiednich pie- 
cykach — z mydłem — tak we anie jak i wieczorem przy oświetleniu gazowem kosztuje 


EG 60 centów. 3E 


Codziennie od 2ej po południu do 5ej wieczorem kąpiele będą wydawane wy- 
Rącznie dla Parn przy usłudze kobiecej, "Ga EN 
Zakład otwarty będzie od godz. 7ej rano: do 10ej wieczór. 

Zarząd łazienek dostarczać będzie na żądanie, wyrążone przy kupnie biletu, każdego 
pierwiastku mine:alnego ze składu materyałów aptecznych Piotra Krokiewicza, istniejącego 
obok łazienek. ; 

g Zarząd uprasza najusilniej o bezzwłoczne zgłaszanie uzasadnionych zażaleń 
przeciw służbie do kancelaryi: łazienek. (1006-1-, 


IENBAD. 


MAR 


Zdroje obfite w sól glauberską, żelaziste i ziemno -alkaliczne, kąpiele z gazu kwasu węglowego, 


mułowe, żelaziste, parowe i gazowe i w goracem powietrzu, procedury wodolecznicze, 


Rozsyłka wód mineralnych przez Stilt Tepler Brunnenversendung. Nowa warzelnia soli. Rozsyłka 


naturalnych soli zdrojowyca i pastylek przez dzierżawce Józefa Miillera. 
Nowo zbudowana kolonada. Elektryczne oświetlenie miasta. 
| Pora od 1go maja do 30go września. 
Frekwencya 14,000 osób (oprócz przejezdnych). 
Prospekta z Magistratu darmo. 


. We wszystkich składach Perfum, Aptekarzy, 
Drogistów i Fryzyerów znajduje 


[837-21-] 


Przez OH'" FAY, Fabrykanta Perfum 
PARYŻ, 9, Ulica de la Palx, 9, PARYŻ 


ŻŻ 


Pierwszy krakowski 


a + y = æ 
WŁ Lipinskiego w Krakowie 
ulica Mikotajska, dom Wgo Dr. Sliwińskiego, 
podejmuje się i urządza pogrzeby od najwspanialszych do najskromniejszych. 
Karawany zwykłe i oszklone. 
Są na składzie w wieikim wyborze TRUMNY metalowe, dębowe i z miękkiego 
drzewa. (898 -3-) 
Główny skład na rogatce Zwierzynieckiej. 
Adres telegramu: Lipiński, rogatka Zwierzyniecka w Krakowie. 


POLECA 


opców po 4 złr. itp. aż do najlepszych. gatunków, 


Nowe lekarstwo 
przeciw zatkaniu stolca. 


[168-13-35] 


Najczęściej znachodzącemi się cierpieniami we wszystkich warstwach ludności są 
nieregularne trawienia, te zaś tworzą znowu źródło wielu innych zasłabnięć. 
Z początku.-nie zważamy na nieregularne trawienie, spodziewając się, że brakujący apetyt 
sam powróci, a równocześnie istniejące zatkanie stolca, zły smak w ustach, uczucie zmę- 
czenia, smutne usposobienie, zajęcie głowy:i t. p. wkrótce same z siebie ustaną. Dopiero 
po dłuższym czasie i kiedy drudzy zwracają uwagę na złe wyglądanie, namyślamy się 
i widzimy, że oprócz powyżej wymienionych pozornie nieznacznych dolegliwości przy- 
były tymczasem jeszcze inne nowe i większe. Barwa cery stała się bladą i siną, źrenica 
jest żółtawą, same oczy zapadły, siła widzenia ucierpiała i utrudnioną zostaje przez 
ćmienie się i widzenie iskier. Skóra jest raz suchą i gorącą, drugi raz zbytnie wilgotną 
i zimną. Mocz wydziela się w mniejszej ilości, jest ciemno zabarwiony i zostawia przy 
oziębieniu osad na spodzie. Wypróżmienie stolca odbywa się tylko co kilka dni lub tylko 
raz na tydzień. Uczucie znużenia i osłabienia występuje coraz wyrażniej a ochota do. 
zwykłej czynności powoli zupełnie ustaje. — Wymienione objawy dają się spostrzegać 
raz pojedynczo, raz znów w swej całości, a bez przesady można twierdzić, że dziesiąta 
część wszystkich ludzi cierpi na jedną lub drugą z tych dolegliwości. — Przez wczesne 
używanie niedawno u nas zaprowadzonych i w A. Brandta nowo poprawnych 
pigułek szwajcarskich jako główną część składową zawierających Cascara 
sagrada, będą wszystkie powyżej wymienione nieregularności pewnie usunięte a daw- 
niejsze dobre zdrowie zostanie trwale przywrócone. Cascara sagrąda oznaczoną jest 
przez wszystkich pierwszorzędnych słynnych lekarzy — z profesorem Drem 
Sematorem w Berlinie na czele — jako nieoceniony środek niedający się przez 
żaden inny zastąpić, diatego też przy. nieregularnych trawieniach wszelkiego rodzaju 
i w ich następstwach skutek pigułek szwajcarskich A. Brandta jest niemal 
cudownym. Każdy, kto tylko raz zrobił z niemi próbę, potwierdzi powiedziane słowa 
i chwytać się będzie zawsze chętnie tych piguek jak zbawcy w potrzebie. — Należy 
jednak żądać w aptekach wyrażnie A. Brandta poprawnych pigułek szwajcar- 
skich i uważać dokładnie na imię A.ş; nazwa A. Brandt jest zarówno na każdej 
paczce, jak na prospekcie, którym każda paczka jest obwiniętą, kilkakrotnie wydru- 
kowang. Pudełka bez tego prospektu są zazwyczaj fałszowane. Trzeba więc taki fał- 


szowany towar odrzucić, gdyż zamiast pomódz, szkodzi tylko często zdrowiu. Prawdziwe . 


A. Brandta poprawne pigułki szwajcarskie są do nahycia w każdej znacz- 
niejszej aptece w pudełkach po 40 c. lub 30 c. — Mrakowie ma na składzie 
W. Redyk, apteka „pod Barankiem*, Leon Rosner, apt. „pod złotą głową*, Ernest Stockmar, 
apt. „pod złotym Słoniem*; w Bielsku Alfr. Blumenthal, apt. „pod Korong“, Dolne 
przedmieście; w Ciężkowieach Frane. Zopoth, apt.; w Sarosławiu J. 5. Wisłocki 
apt.; w Jasle Romuald Palch, apteka obwodowa; w Nazłowcu Adam Babicz, apt.; 
w Myślenicach W. Gumiński, aptek.; w Tarnowie E. Rank. apteka „pod Lwem“. 
Jeżeliby te pigułki w jakiej aptece nie były na składzie, w takim razie na zamówienie 
wysłane zostaną natychmiast z głównego składu, aptekarza Werdynanda Schmieda 
w Cieplicach w Czechach opłatnie, za poprzednio otrzymaną gotówkę w markach 
listow., bo wysyłki za zaliczka zbyt drogie, nawet gdyby tylko jednego pudełka zażądano. 


Papier z fabryki Braci Fijalkowskich w Buoisku, 


(827-1-4) 
Składy w Krakowie mają J. Wentzl, J. Goldwasser, Wilhelm Goldwasser. 


(771-6-) 


trwałe zarzutki po 9 złr. 5) cent., praktyczne ubrania dla 
M. Neumann w Wiedniu, Mariahilfer- 
Rozsyłka za zaliczką. Za nieodpowiedni towar zwraca się na żądanie pieniądze. 


e o © z "=t a í , e 
Seigel pigułki przeczyszczające. 
Najlepszy środek przeciw zatkaniu i ospałości wątroby. 

'Pigułki te nie pogarszają — jak wiele innych lekarstw — stanu chorego, zanim się czuje 
zdrowszym. Ich skutek jest, jakkolwiek łagodny, jednak zupełny i bez nieprzyjemnych następstw, 
jak mdłości, bóle brzucha itp. — Seigla pigułki przeczyszczające są najlepszym dotychczas wyna- 
lezionym środkiem, gdyż czyszczą kiszki z wszelkich pierwiastków i zostawiają wnętrzności w 
zdrowym stanie. Jestto najlepszy istniejący środek przeciw niszczeniu naszego życia — niestraw- 
ności i ospałości wątroby. Pigułki te są środkiem zapobiegającym przeciw tebrom i wszelkim in-- 
nym chorobom, ponieważ usuwają wszelkie trujące pierwiastki z kiszek. Działają szybko, a jednak 
łagodnie bez sprawiania jakichkolwiek bolów. — Kto ma silny nieżyt i zagrożony jest febrą, czuje 
bole w głowie, krzyżach lub członkach, temu Seigla pigułki przeczyszczające usuną nieżyt i fe- 
brę. — Obłożony język ze słonym smakiem pochodzi z szkodliwych pierwiastków w żołądku. 
Kilka pudełek Seigla pigułek przeczyszczających wyczyści żołądek, usunie zły smak i przywróci 
apetyt, z którym powraca także zdrowie, często sprawiają na pół zgniłe pierwiastki pożywienia 
wymioty, nudności i biegunkę. Jeżeli kiszki uwolnione będą od tych nieczystości dawką Seigla 
pigułek przeczyszczających, wtedy nikną te niemiłe skutki, a „zdrowie zostaje. przywrócone. — * 
Seigla pigułki przeczyszczające brane przed zasypianiem zapobiegają — bez przerywania snu — 
ckutkom powstającym ze zbytniego jedzenia i picia. — Cena pudełka Seigla pigułek przeczysz- 
czających 50 centów. — Do nabycia tylko w podłużnych pudełeczkąch. (201-6-) 

Ostrzega się przed naśladowaniem bez wartości, które nawet szkodliwie 
działają. 
Właściciel: A. Je WHITE, Limited, 35 Farringdon Road, London. 
Główny skład i oentralna rozsyłka „Seigla pigułek'*: Jan Nep. Harna, Apotheke „zum goldenen 
„Löwen“ in Kremsier (Mähren). NAA 

Prócz tego mają na sprzedaż apteki w Galicyi i Bukowinie w następujących miastach : 
w Hńrakowie J. Trauczyński, A. Siedlecki, W. Redyk, E. Stockmar; we Lwowie J. Blumenfeld, 
Karczowski, H. Krzyżanowski, Z. Ruck«r, Beiser i J. Wiewiórski; w Czerniowcach Dr. J. Bar- 
ber, J. Golichowski, W. Bełdowicz; w Biaty, Bojanach, Brzesku, Brodach M. Kulak; 
w Drohobyczu Aichmiiller, Raczka; w Dukli, Gurachumorze, Narosławiu Wisłocki ; 
w Jezierny, kńamionce, Mortomyi E. Stenzel, J. Sidorowicz; w Rńopyczyńcach M. Re- 
der; w ILisku, Nowym Sączu, Przemyślu Nahlik; w Podgórzu, i*odwołtoczyskach, 
Podkamieniu przy Brodach, Rzeszowie, Rktozdole, itawie Ruskiej, Sądowej 
Wiszni, Samborze, Skawinie, Stanisławowie Albin Amirowicz, A. Beyl, H. Macura; 
w Strzyżowie, Stryju. Suczawie, Tarnopolu J. Jamrogiewicz, L. Fleischmann, H. Ka- 
hane; w Tarnowie Chodacki, E. Rank; w Mrumaczu, W/arężu, Wojniczu, fywcu 
ı prawie wszystkie apteki innych miasu monarchii. 


CUKIERNIA 
Rehman i Hendrich 


w KRAKOWIE, w SUKIENNICACH, 


poleca Szanow. Publiczności przy nadchodzących Świętach wszelkie wyroby 
w zakres cukiern ctwa wchodzące, jakoto: ciasta, cukry, owoce smażone 
itd. — szezególnie zaś jako nowość torty: Pompadour, Sylphide 
Saphir, Oriental i tort pralinowy. | 
_ Posiuda takża na składze oryginalne likiery francuskie 
i amsterdamskie, orz wódki własnego wyrobu zna- 
komiiej jakości 
Zamówienia miejscowe i na prowineyę wysyła się z wszelką staran- 
nością i po cenach umiarkowanych. (982-2-8) 


SANTAL DE MID 
Essencya z cytrynianu drzewa sandałowego z Bombay, najzupełniej 
czysta, w kapsułkach zawarta jest znacznie skuteczniejszą aniżeli kopahu 
i kubeba. Czyni niepotrzebnem używanie wszelkich szprycowań i w prze- 
ciągu dni trzech ulecza wszelkie najdolegliwsze i najwięcćj zastarzałe 
rzeżaczki, nie utrudzając żołądka i nie udzielając nieprzyjemnej woni 

urynie. — Kazda Kapsulka opatrzona jest na czarno oddrukowanem 
nazwiskiem aż Asz NN AE ENNY A © 
SKŁAD W PARYŻU, 8, ULICA VIVIENNE I W GŁÓWNYCH APTEKACH. 


W Krakowie w aptekach PP. Trauczyńskiego, Redyka i Wiszniewskiego. 


(198-11 ) 


ile wieku, który zawiadywał 
Ekonom > A; dził sam p: Ae o aken 
gospodarstwem, AES a zaraz; chlu 
bne świadectwa i polecenia złożone są w biurze 
W. Wereszczyńskiego we Lwowie, odpisy można 
żądać pod lit. C. poste rest. Brzeźnica. Tamże 
gospodymi poszukuje posady. (963-38-38) 


Młody ogrodnik 


kawaler, obznajomiony w ogrodzie warzywnym, 
owocowym i kwiatowym, zmajdzie posadę 
u E. itłozwadowskiego w Limanowy. 

Tamże do sprzedania dziesięć trzydzie- 
stoleinich pięknie hodowanych oleandrów. 
oraz za niską cenę używany bilard. (965-8-8) 


TUTKI 


(HILZY) (996 2-36) 


e 9 
BBizuterye 
francuskie dla pań i panów: broszki, 
bransolety, szpiiki, spinki, łańcuszki 
do zegarków — poleca po bardzo ta- 
nich cenach Magazyn [998-2-21] 


F. Szukiewicza w Krakowie. 


22 dużych wołów 
wypasionych na suchej paszy, jest zaraz do sprze- 
denia w Lipniku, pocztą Kańczuga. Stacya 
Łańcut. Waga na bydło w miejscu. (976-2-8) 


WILLA 


z ogrodem, na jednej z pryncypalnych ulic, o- 
bok plant, w pobliżu rynku. jest do sprzedania 
Bliższa wiadomość w Adminastracyi „Czasu“. 


z najlepszych francuskich papierów (979-2-7) 
Houblon i Mais, odznaczone meda- 
lem na wystawie krakowskiej — poleca T e 
FABRYKA WYROBÓW rawę miodowa 


F. Szukiewicza w Krakowie. l (holcus lanatus) [449-13-15] 


- własnej produkcyi. świeżą i pewną, sprze- 


i daje Zarząd dóbr Ubrzeż, poczta Łapanów- 
Grunt budowlany 


po 4 złr. za korzec wraz z workiem i wolną od- 
syłką do kolei. Przy zakupnie naraz 10 korey, 
Rd jedenasty dodaje się bezpłatnie. Należy wprost 
przy ul. Basztowej lub Pawiej, mogę od- 
stąpić w dowolnych rozmiarach. Wiado- 
mość na miejscu przy ulicy Basztowej 


adresować, gdyż zarząd nie utrzymuje składów. 
pod L. 27. [768-8-10] Kaczmarski. ; > ~ f 
Zarząd dóbr Grodkowice 


p. Niepotomice, 
sprzedaje wyborowe ZEE M NIAKE 
do sadzenia, 


z dostawą do siacyi PODEEŻ E, 
po cenie za 100 kilogramów: 


W Pisarach., 
poczta Krzeszowice, 
jest z powodu zwinięcia jednego działu 
obory zarodowej czystej krwi Holendrów, 
pod przystępnemi warunkami do nabycia: 


12 szt. buhajków rozpłodowych Aurory złr. 2:50 | Herrmami złe. 3 
w wieku od 1 do 2 lat. Aurelie „ 275] Achilles 3 

Bliższa wiadomość na miejscu w Zarządzie. | lmperatory „ 2:75] Dabery "8 
1980-2-10| Ceres „  2:08| Magnum bonum 8 

Andersen „ 3—|Mataderr : 4 


Przy zamówieniach niżej 1000 kilogr., 
dolicza się za odstawę do stacyi 15 cent. 
od 100 klgr. Za worek 20 et. (744-10-18) 


BARYEHKE 
z 4 litr. najiep. rumu Jamaika za 5 złr. 
słodkiego wina Malaga za 5 złr. 50 c. 


w poręczonym prawdziwym, starym, odleżałym, 
wybornym gatunku, 10zsyła za zaliczką pocztą 
z ocleniem i opłatnie. (158-9-12) 


R. Maiti w I ryeście. 


WPROST OD PRODUCENTÓW 


wina beczkami 


hegyalajskie i samoro4ne za 
beczkę 135 litrów po cenie 40, 45, 50, 55, 
60, 65, 10, 100, 110, 120 zł. i wyżej 
oprócz kosztów transportu za beczkę nie 

: liczy się. (686 5-6) 
Południowo=węgierskie wina, 
począwszy od 20 et. za litr i wyżej oprócz 
kosztów transportu, za beczkę liczy się. 

Sprowadzić można przez 


Narodna Tortowię we Lwowie. 


Za dobroć wina ręczy się. 


Rządca Drukarni Józef Łaku inskt, 


Dla cukierników, hoteli, aptekarzy 
i każdego gospodarstwa domowego po- 
leca na wiedeńskiej wystawie pszczelnej i mio- 
dowej 1882 r. odznaczony dyplomem honorowym 


miód różan 
w blaszankach po 5 kilo, kilo po 50 c., ny 
30 e., za gotówkę lub za zaliczką.. 


Jerzy Dolenec, handlarz mioda w Lublanie. 
Dla pp. pszezelarzy, kupców i piernikarzy miód 
do żywienia pszczół i miód gładki w baryłkach 
po 60 kilo oraz w szaflikach po 40 i 20 kilo jak 
najtaniej. (518-5-267 


